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R ę k o p is ó w  R e d o k c y a  nie zw raca .

R e d a k t o r  p rz y jm u je  od 1 2 —2. S e k r e t a r z  od  6— 8 
A d m im s ira c y a  o tw a rta  od 10- -4 p o  pot i o d  6— 8 

w ieczo rem .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. PISMO P O L I i m u  W O L E M U  i LITERACKIE

tnfes. kwart, półrocz. rocz. 
Prenum erata :  TY kra jn  1 . — 3 .— 12,—

„ Z a  g ra n ic ą  1.50 4.50  9 .— 18.—

Z a  zm ia n ; adresu  I k  kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r sz  petitow y lu b  j e g o  m ie jsce  
przed  tekstem 4 0  kop. p ie rw sz y  1 2 0  kop. K ażdy na 
s ięp ny  raz, za tekstem 2 0  L. p ie rw sz y  i Id  kop. n a 
stępny raz, zaw ied .  żałobne po 4 0  k W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n e "  w ie r sz  petitow y lub je g o  m ie jsce  1 rb.

N u m er p o je d y n c zy  5 ko p .
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

*■  y  p«

Wacław Marcińczyk
p rz e ż y w sz y  lat 29, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie  zasnął w  B o 
gu dnia 3 1  m arc a  r. O., o czem  stroskani rodzice zaw iadam ia ją  
k re w n y ch , przy jac ió ł  i znajom ych. P o g rzeb  odbędzie sio dnia 

i-go kwietn ia  o godzinie 4 po południu. \V .-P o d w a !n a  M  35.

Ś. +  P.

Marya z Madeyskich W IE C Z F F IN S K A
Po długich i ciężkicli e ie fp ic n itH i  opatrzona Ś w .  Sakranicntani 
zasm :a w Panu dnia u j łg o  m arca, p rz e ż y w sz y  lat ,y .  E t a p o m -  
c y a  <1. 1, a po grzeb  d. a kwietnia w  K o d \m i o na Podolu. Stroskani I 
n.ąź, dzieci i rodzina p ro iz ą  o Anioł Pański za Je j  duszę. 1939

Dnia 2-go kw ietnia w  drugą  bo lesn ą  rocznicę śmierci

Ć .  f  p .

Olgi z Szulc Moro
R a k o w s k i e j

odbędzie  się Msza ■żałobna w  koście le  św. A le k s a n d ra  o god z in ie !  
8 i poi z rana. 19401

T p a ł l *  I t l i c i e l r !  O y r e k c y a  S .  B r y k i n w .  Dziś d r ia  
l l l I W J » l k l  i go kwietnia pożegnalny w y stę p  O. 

S M I R N O t f f J  — „ P o ł a w i a c z e  P e r e ł ” . B io rą  udziat pp.: Starostina, 
S m i m o w ,  Z ie lińsk i,  K o w a le w s k i .  Początek  o godzinie 7 i pól w ie c z o 
rem. W sz y s tk ie  b ilety sprzedane.

1  p a ł r  S n ł n u r r n u r a .  T w o  ar‘3'-st6^  teatru S o -l M F w O l B f  C l e  f o w c o w a .  Dzis dnia i-go 
kwietn ia  p o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e  T - w a  po raz ostatni now a 

sz.tuka barona R otszy lda

l)„Rarapa“ ? v ś f  2) „Rewizor"
(2-gi aktl.  B ie rz e  udziat cala  trupa.

N o w o - o t w a r t y  n.agazjm

L e s  N l o d e s
’556 Kapeluszy damskich
O trz y m a ł n o w a a c i z  P a p y ta .

Szan o w n ym  profesorom : Łapińskiem u, O b ra z co w o w i,  T rittsch iow i,  W a g n e ro w i,  A Y o lk o w iezo -  
wi,  oraz doktorom: M. Lą yusk iem n t S. Peszyńskienm , którzy bezinteresow nie  i z, taką p ra w d z iw ą  
ży cz l iw o śc ią  nieśli  pom oc lekarsk ą  w  ciężkich c ierp ien iach  1951

Romualda Pieńk ow skiego
zacnemu duchow ieństw u, które zechciało  uroczyście wzi ,ć udziai w  ża łobnych  po nim obrzędach, 
a osobl iw ie  księdzu dziekanowi Hotyńskieiim za serdeczną i rzew ną p rz e m o w ę  nad  gro bem , ła sk a w y m  
sąsiadom  i d o b ry m  znajom ym , którzy w  K ijo w ie  i vv l .ubarze  uczestniczyli w  oddaniu ostatniej po
sługi zgas łem u lub też o f iaram i nr cele  dobroczynne w ym o w n ie  je g o  p am ięć  uczcili , licznym p rz y ja 
ciołom i oolegom , którzy na b arkach  sw oich  zanieśli  drogie  zw ło k i ną m iejsce  w ie tz n e g o  spoczynku, 
i wszystk im , którzy w  tych b o lesn ych  ch w ilach  okazali rodzinie zm arłeg o  ty le  d o w o d ó w  serca  i szcze
rego w spó łczucia ,  — stokrotne . , B ó g  z a p ł a ć "  sk ładają  do g łęb i  w dzięcznośc ią  przejęci

Ż o n a , r o d z ic e  i ro d z e ń s tw o .

^ S E S Z C Z A T y r  V .  2 3  war* ■rt £ aabd-Hateft:

K a d w o r i k y

DCM
d o sta w c a

HANDLOWY

„Siergiej wastijsw.cz Perłowu
Kreszczatyk (1. Kr. 20

■

ZaJnych innych oddziałów 
w Kijowie nie posiada.

M arka firm y

(ró$ Kreszczatyk u 
i Placu Ratuszowego).
Polecany herbatą w lep

szym gatunku za Nr. Nr. 51 — 58 g ^ Pi;i%lw^arńi'cł.UM-' j ko te* świe-ąw  różnych cenach. 
K a k a o  H o l e n d e r s k i e  w  w y so k im  gatunku 

z. fabryk , fabr. Linem. P o l e c a m y  
na p ró bę  n o w y  gatunek h e r b a t y  pod K r .  7'5  „ A m a t o r s k i e j ”  na 2  r u b  4 0 k .  funt, odznaczającej  się w y 
sokim gatunkiem i smakiem. N a żądanie k li jentów za k u p y  o d sy ła n e  są do d om ów . T e le to n  Nr. 24 92.

D l a  a m a t o r ó w  „ m c l ą i t g e ”  p o  I r u b .  i I r u b .  2 0  k .  funt 
po I r b .  2 0  k .  funt. S w c g a f y  w lasn .  fabryk. C z e k o l a d a  szw a jc .  le

Kijowski Skład Rękodzieł
M i k o ł a j o w s k a  10  t e l e f .  2 7 - 61 .

Na podarunki św ią te c z n e  f e s
w yb o rze :  Hafty, bluzki, suknie, koronki, d y w a n y ,  zabawki,  m aterye  wet- 
nianp, płótno białe  1 x o lo ro v .e  na k ostyum y i no ob ic ia  mebli, w y r o b y  
pac io rk o w e  i g a rn ca rsk ie .  P r z y  o k ł a d z i e  o d d z i a ł  k o ś c i e l n y .  188U

C Y R K  B R A C I  N I K I T I N Y C H .  (Gm ach P. K ru-  
tikowa). Dziś w ie lk ie  przedstaw ienie  w  3-ch 
oddziałach, B io rą  udział najlepsi artyśc i ca łego  
zespołu trupy. O koło  godz. 10  i pół w ie c z o 
rem  w alk i :  1)  W a lk a  b ezterm ino w a K a r a - J u -  
s u f  i A .  S z . ( 2 )K asse l  i Zaikin, 3) W a l k a  b ez
term inow a B ro d zk i i B a m b u ła ,  4) O rlik  i Niei 
zwiestnyj. S z c zeg ó ły  w  p ro gram ach . Początek 
o godz. 8 i pół wieczore m. A N O N S : O tw arc ie  

-tyrku  dnia r . rg o  kwićtftia w  drtigrtn dnie WieSkicjuoc

K R A E N  C H E N
3D DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY KATARACH. 
KASZLU. CHRYPCE,.ZAFLEGMICNIU -WASACH3 
Ż0<ą0KA INFLUENCYI I JEJ NASTFPS rWAĆ-H. 

00 NABYCIA WSZĘDZIE
?,'OAĆ WYKAR PR00CKT NAtjhł.M.MT, 

PRZYJMOWAĆ WSZELKICH NAToJiAsT* 
OFliBOWTWAKYOll 51'Run ero w (,-zrc<.

wojy i sole emskie!. ją
8

P rz y  w yp o życza ln i  książek

NI. O lszew sk ie j
Frorezna  28. Z w ią z e k  R ó w n o u 
p raw n ien ia  o tw orzy ! czytelnię pism 
perypd yez . ( zyt. 3 kop. £23®

TOW ARZYSTW O HANDLU WIN

w  M OSKW IE
Fg z cs tu je  od 3820 r.

'zwraca uwagę amatorów na swoje znakomite, stare wytrawnej
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA

Barsac Chabłis Mouton Moselwe n
2 3 4 2 G 5

Bul. Rb. 1.35 Buł. Rb. 1.80 Buł. Rb. 1 4 5
K ijo w s k i  O d d zia ł

Kreszczatyk 23. “ ™ Telefon 403.

900
S Z W E D Z K I E  W I R Ó W K I ,  O R Y G I N A L N E

„A L F A - L A V A L ”
są najlepszem i i na jw ięce j  rozpowszeciinionem i od- 
sm ietankow nicam i teraźniejszości i niedo-cignione- 
mi ]>od w zględ em : dokładności odtłuszczania. le k 
kości chodu, ła tw o śc i  czyszczen ia  i rozhioru, t r w a 
łości i nieskom plikowanej budowy, a w re sz c ie  ma

łych  k o sz tó w  nabycia.
P r z f c . z ł o  1190 n a j w y ż s z y c h  n a g r ó d .

1,050,000 WIRÓWEK „ A L F A -L A V A l“  w użyciu-
Maszyny m leczarsk ie  „ A S T R A "  Znane ze sw e j  
dobroci p o d g r z e w , p a steryzat .  i chłodniki do mleka. 
M a s i e l n i c e - w y g n i a t a r k i  „ A S T R A 11 ostatni w y 
tw ó r  now oczesnej  techniki m leczarskie j.  P ro s ta  a. so

lidna budowa T rw a ło ść  i w ie lk a  praktyczność. 
Kata logi i cenniki na żądanie.

’ ft K i jó w , M iko
ła jo w sk a  .V: 6.Towarzystwo . . R A B O T N I K '

N a jle p sz y
oj-yginalny am eryk ańsk i

Szpagat da wiązał :k
m arki 1738

ł f
fabryki „MAC - l)0RMICKA\

proponują

LmiMiinmmsi
K i j ó w ,  P r o r . z n a  9 .

M A J Ą T E K  1892

na Podolu  lub K ijów -zczyżn ie  k o m 
pletnie urządzony od 4 0 0 -  1200 dz.
chcę kupie. Sz c z e g ó ły  i p lanv  adre 
so w ać: Odesa, skrzynka poczt. 274.

Dr Czerniak *'5s r”°-b,6£
Syf., wen., m oczopłc. (|pec. kur striet 
niem. płc.). W szysi. spec. spo* 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

Potrzebna J5T3SSJE
poi. do dwojga dzieci, w ym ag św ia
dectw a Pocz. N iem irów, D0d. gub., 
poc: skr 44. B erger . 1Ć99

P o g rze b
J. E. ks. biskupa Niedziałkowskiego.

Żytomierz, chi. 2!) marca.

Xa pogrzeb J .  E. ks. Biskupa Niedział- 
Wbwskittgo przybyli. |. E. ks. Biskup Jaczew 
sl.i z Lublina, który nie zważając na swój po
deszły wiek i uroczystości wielkotygodniowe, 
wraz z ks. kanonikiem Kwiekiein pośpieszył, 
o b y  oddać ostatnią posługę swemu najbliższe
mu sąsiadowi; J .  E. ks. Biskup sufragan mohy- 
Ijiwski, d-r Cieplak z ks. profesoicm duchownej 
akademii, prałatem d-rem Drzewieckim z Peter
sburga i były sufragan J . E. ks. A. Karaś, 
biskup sejneński z ks. kanonikiem Jalbrzykow- 
ski tn, vice-regensem seminaryum z Sejn.

Około godz. 4 dnia 28 b. ni. delegaci 
1 z.-k. T-w a dobroczymności, zarządu miasta i p. 
gubernatora złożyli wieńce z odpowiednimi na
pisami.

O godz. 5 już tłumy wiernych, pomimo 
bard/o przykrej i zmiennej pogody, wypełniły 
kaplicę w pałacu biskupim i obszerny plac 
przed katedrą. Żałobnemu pochodowi przewo
dniczył J. E. ks. biskup Jaczewski w asysten- 
cyi Ich Mksc. ks. ks. biskupów Karasia, Ciepla
ka i miejscowego sufragana Żarnowieckiego, 
lu źnie zgromadzonego duchowieństwa z dyece- 
zyi i alumnów seminaryum.

Po przybyciu do katedry i odśpiewaniu 
żałobnych nieszporów', ks. kanonik Szuman 
wypowiedział egzortę

Mówca skreślił biogralię zmarłego Pasterza 
i, dając charakterystykę, zwrócił uwagę na domi
nujące cech.: wiarę i miłość. W iara pobudzała 
go do ustawicznej obrony wyznawanych przez 
się zasąd, a miłość i szlachetność serca czyniły 
g o  wielce wyTozumiafym na błędy bliźnich, 
ty cli, których obdarzał zaufaniem.

Na zakończenie chór katedralny odśpie
wał wspaniale „Salve R egina".

Oprócz wieńców wyżej w spoinnianych, 
były złożone; Najznakomitszemu, nieodżałowane
mu współpracownikowi „R oli", od dyecezyi ka
mienieckiej, rz.-k. konsystorza, szkoły handlo
wej i inne.

kurator okręgu naukowego zwolnił u- 
czniow i uczenice zakładów naukowych od łek- 
cyi w dniu pogrzebu.

Nazajutfz o godz. 10  rozpoczęło się żało
bne nabożeństwo egzekwiami, po których pon- 
lytikalną sumę celebrował J . E. ks. biskup J a 
czewski w asystencyi archidyakona ks. kano
nika Skah.kżego, dyakona Jarosiewicza i sub- 
dyakona Sankowskiego.

Po Mszy św. na ambonę wszedł ks. rek
tor seminaryum kanonik Muiaszko i wypowie
dział wspaniałą egzortę, pod nosząc głównie za
sługi zmarłego Dostojnika w dziedzinie piś
miennictwa naszego. W ielka erudycja, znajo
mość dlozoiii 1 historj-i kościoła pozwalały B is
kupowi ściśle argumentując, zbijać błędy prze
ciwników. wykazując im brak logiki, znajomoś
ci przedmiotu i t. d. 1 tym sposobem zmarły 
t asterz wiernie stal na straży światopoglądu 
chrześcijańskiego. Piękna polszczj’zna, barw
ność stylu, a czasem i ciętość pióra, nadawały 
jego pracom cecbę rzeczy poważnych, pierw
szorzędnej wartości. Wielką stratę poniosła

nietylko nasza dyecczj’a, ale i piśmiennictwo 
polskie w osobie zmarłego Biskupa.

Po egzorcie nastąpiła rzewna a smutna 
ceremonia „castrum doloris". Po niej, orszak 
żałobny wyruszył na cmentarz. Prowadzi! go 
ks. prałat Bajewski i on też na cmentarzu w y
powiedział ostatnią, szczerą i serdeczną inowę 
nad trumną ś. p. J .  E. k 5. Biskupa.

Wierni licznie się zgromadzili, aby oddać 
ostatnią posługę swemu Pasterzowi, który nie
mal całe swe życie spędził w Żytomierzu, na 
działalność którego, czy to jako profesora se
minaryum, a później rektora, wreszcie i bisku
pa patrzyli swemi oczyma.

Na pogrzeb i na eksportacyę licznie się 
także zgromadziły wyższe sfery urzędnicze.

Uczniowie i uczenice zakładów naukowych 
skorzystali z pozwolenia p. kuratora i licznie 
stawili się na nabożeństwo żałobne i później 
w szeregach przed klermi szli w kondukcie po
grzebowym.

Wieczorem J .  I ks. biskup Jaczewski 
wyjechał do Lublina. Śpieszył bowiem na 11- 
roczystości Wielkoczwartkowe. Na dworcu J . 
E. odprowadzało miejscowe duchowieństwo na 
czele z J .  E. ks. biskupem Cieplakiem, rekto
rem seminarjmm ks. kan. Muraszko, inspekto
rem ks. kan. Skalskim, kanonikiem katedry Z a 
górskim. X.

Kościół katolicki w państwie ro- 
syjskiem.

W Królestwie Polskiem istnieje siedem 
djmcezyi: warszawska, płocka, kujawsko-kaliska, 
kielecka, sandomierska, lubelska i sejneńska. Na 
10,250,000 mieszkańców jest 7,356,000 katoli
ków, czyli 700 katolików wypada na każdy ty
siąc ludności.

Na Litwie i Rusi istnieje obecnie sześć 
kanonicznie pizez Stolicę św. erygowanych bi
skupstw: wileńskie, żmudzkie, mińskie, łucko- 
żytomierskie, kamienieckie oraz część mohyłow- 
skiego. Dyecezya mińska administrow ana jest 
od roku 1866 przez arcybiskupa mohylowski?- 
go z tytułem administratora tejże, który ma 
swoją rezydencję w Petersburgu, zaś djecezya 
kamieniecka w podobny sposób zarządzana jest 
przez pasterza łucko-żytomierskiego.

Na Litwie i Rusi na 21,800,000 miesz
kańców, jest 4,205,000 katolików. Najbardziej 
katolicką gubernię stanowi kowieńska (750 ka
tolików na 1,000 mieszkańców). W  tym samym 
stosunku na gub. wileńską przypada 600 kato
lików, witebską— 250 katolików (trzy powiaty 
w tej gubernii: dżwiński, lucyński, rzeżycki za
mieszkuje 300,000 łotyszów-katolików, są to t. 
zw. Inflanty witebskie); dalej idzie gubernia 
grodzieńska 250 katolików na 1,000 ludności; 
gub. mińska i wołyńska —  100 na i ,ooo 
mieszkańców; podolska— 90 katolików na 1,000 
mieszkańców; kijowska 40 katolików na 1,000 
mieszkańców i mohjdowska 30 katolików na
1,000 mieszkańców.

Po za granicami Litwy i Rusi biskupstwo 
żmudzkie liczy w swym składzie gub. kurlandz-

ką, a arcybiskupstwo monytowskie całą Rosyę 
pozostałą. Południowe gubernie Cesarstwa łącz
nie z Kaukazem tworzą osobne biskupstwo tj»- 
raspolskie (od miasta Tyraspola w gub. clier- 
sońskicj) z siedzibą w Saratowie.

\rcybiskupstwo mohylowskie (bez gub. 
witebskiej i inohylowskiej) posiada 350,000 ka
tolików, biskupstwo tyraspolskie— 363,000 kato
lików, w tern 34,000 ormian, zamieszkałych na 
Kaukazie.

Parafii jest ogółem 2 ,710 , z tych 1,647 
w Królestwie, a 7,063 w Cesarstwie. Księży 
pod berłem rosyjskim około 4,000.

Wszystkich wiernych 12 ,102 ,479 , z czego 
polaków 9,300,000, litwinów 2,200,000, łotj-- 
szów 300,000, nieinców 200,000 i t. d.

Na dyecezye Królestwa Polskiego przypa- 
fl a 7j356i556 wiernych i 1,647 parafii, Cesar
stwa zaś 4,745,923 wiernych i 1,063 parafie. 
W tern arcbidyecezya mohjdowska ma 998,670 
wiernjch, 228 kościołów i 358 kapłanów; dye
cezya wileńska— 1,3 7 9 ,3 18  wiernych, 256 ko
ściołów i 392 kapłanów; dyecezya żmudzka —  
1 >2 59i54° wiernych, 2 t8  kościołów, 623 kapła
nów; dj-ecezya lucko-żytomierska 750,082 wier
nych, 247 kościołów i 306 kapłanów, dyecezya 
tyraspolska vel chersońska 3 6 3 ,3 13  wiernych, 
1 3 1  kościolj' i 197 kapłanów.

Sytuacya w Portugalii,
W  arsena le  m arynarsk im  w  Lizbonie doszło 

do k r w a w e g o  starcia, które rzuca bardzo interesu
jące św iatło  na n iep ew n o ść  s tosunków  w  rep u blice  
portugalskiej.  Minister m ary nark i  ukaraJ  więz.ie 
niem kieru jącego  tym aęsenałeni kapitana z p o w o 
du okazanej przez niego niekarności, a następ
stw em  tego było, że robotnicy zaprzestali  pracy , 
urządzil i w ie lk ą  m aniiestacyę  antinarodow ą i, \v\ 
parc i z arsena łu  po k rw a w e j  w a lc e  przez w o jsk a  
republikańskie , zw róc il i  się do kom endantów stoją
cyc h  w  porcie  k rą ż o w n ik ó w  z w e z w a n ie m  do zbro j
nego w ystąp ien ia  p rz e c iw  rząd ow i. D o w ó d zey  o- 
k r ę ló w  o Jrz u c i l i  to w ezw an ie  i ruch robotniczy 

[stłumiono przem ocą, ale  w y p a d e k  ten w y w o ła ł  
w ie lk ie  zaniepokojenie, p on iew aż w ykazuje ,  że 
p ie rw sz e  lepsze  nieporozum ienie ntoże d o p r o w a 
dzić do gro źnego  w yb u ch u  i p ró by  p rzew ro tu  p o 
litycznego.

S p r a w a  jest otoczona w ie lką  tajemnicą, ale, 
w e d łu g  o b iega jącyc h  w  Lizbonie  pogłosek, bunt r o 
botników tłóm aczy  się ag itacyą  m onarchistyezną i 
z w ra c a ł  się w p rost  p rz e c iw  republice .

R ó w n o cz e śn ie  nadchodzi z dzielnic  p ó łno c
nych  Portugalii,  g ran ic zących  z H iszpanią, w ia d o 
mość o grożnem  wrzeniu w śró d  tamtejszej ludnoś
ci. Jest to lud g łęb o ko  re l ig i jn y  i usposobiony mo- 
narcbicznie, a z a c h o w y w a ł  się do tej p o ry  spokoj 
nie, ponieważ w  prak tyce  po obaleniu monarchii , 
stosunki w  tych okolicach nie u leg ły  zmianie  z a s a 
dniczej.

Obecnie jed nak  rząd ch ce  przystąpić  do p rz e 
pro w ad zen ia  rozdziału m iędzy  państw em  a kośc io
łem, i nie zam ierza pozostaw ić  tej s p r a w y  zg ro m a 
dzeniu n arodow em u, lecz uprzedzić je g o  d e c y z j ę  i 
p rzep ro w ad z ić  rozdział na m ocy dekretO ministr 
ry a ln eg o  w  o baw ie , a b y  zgrom adzenie  naro d o w e 
nie o p a r ło  się zam achow i na p ra w a  kościoła. W ia 
dom ość ta w y w o ła ła  w śró d  ludności ogrom ne 
wzburzenie , a korzysta ją  z niego agitatorow ie  nto-

narchiczni,  p rz e b y w a ją c y  w  Hiszpanii. Rząd  w  
p rzew id yw an iu  w yb uch u  w ie lk ie g o  p o u s ta r ia ,  w y 
s iał do O porlo  krążow nik  ,,A d a m a s io r "  i zm obili
zował w szystk ie  pułki w  dzielnicach północnych. 
( Ib sa d 7it też silnemi posterunkami gran icę  hiszpań
ską, aby zapobiedz kom unikowaniu się w zbu rzon e
go Jwću z em isary uszam i m onarchistycznym i w  
Hiszpanii.  D a lsz y  ro zw ó j  stosunków  za leży  od te
go, czy garn izony północne, w śró d  których, jak  
w iadom o m onarchiści mają bardzo licznych z w o 
lenników, d ochow ują  w iern o śc i  republice  i nie po 
łączą się z ludnością pow stańczą  p rzec iw  rządowi.

W  kraju panuje ogrom na n iepew ność . Oka 
żuje się, że ustrój republikański nie zadow oli ł  lud
ności i utrzym uje się  jedynie  siła militarną wiernej  
rep u blice  m ary nark i  i kilku p u łk ó w  stołecznych.

NaporzttUiii!
Jeszcze o „Notatkach Wołyńskich" Prusa.

(Spóźnione).

Jak  czytelnicy z listów moich zauważyć może 
raczyli, byłem oddawna poza domem i poza 
krajami, dokąd „Dziennik" dochodzi. Minto 
woli więc późno odpowiadam w sprawie Prusa 
i jego „Notatek". Żałuję, że cz.ęstować muszę 
tematem odgrzewanym.

Gdy zaczęły wychodzić „Notatki" (NEM 49 
do 52 „Tygodnika Illustrowancgo") i gdy zdzi
wiony, więcej niż zdziwionj', zacytowałem w M 
343 „Dziennika" z 19 1 o r. początkowe słowa 
Prusa o Rosyjskim Wołyniu — „W olynianka* i p, 
II. Ulaszyn w .V 10 b. r. ) zwrócili mi uwagę 
i... przekonali, że z tekstu dalszego „Notatek" 
i z sensu ich ogólnego trzeba przypuszczać, że 
Prus tylko powtarzał, tylko ironicznie, to, co ro- 
syante mówią dziś o nas i o Wołyniu rdzennie, 
nawskroś, odwiecznie— rosyjskim.

Gdy potem sam autor (M 4 „T j’godnika“ ) 
powiedział, że „ironizował", nie pozostaje mi, 
jak wyznać najpokorniej, żc nic zrozumiałem 
myśli autora —  a podziękować pp. „W olynian- 
ce* i Ułaszynowi, że mnie wytlomaczyii, jak 
ją  rozumieć.

Oddawszy tak Prusowi, prawdzie i jej 
orędownikom, co itr* winien bj-lem, wolno przy
pomnieć sobie, czj'— gdy czytelnik piszącego 
nie rozumie— winien zawsze jest tylko czytel
nik! 1 zastanowić się warto, czy pisanie zwro
tami potrzebującymi komentarzy, a |ak zoba
czymy może i sprostowań—przynosi tylko ko
rzyść.

Już na wstępie polemiki, którą tak chciał- 
b in widzieć szeregiem nie zarzutów, ale wza
jemnych wyjaśnień i rozmj'ślań wspólnych, za
strzegłem się, dlaczego „nie czekam końca „No
tatek", którego nie przesądzam".

Gdy Prus zagaaał „o braciach polakach 
na rosyjskim W ołjmiu", zdawało się, że to 
współczucie dla tych, którzy tam są, jak inni— 
na wygnaniu— w IikucKu, lub jeszcze inni w

: I Todobno kom entow ał jeszcze  ktoś trzeci 
o w e  „Notatki"  w  tym sam ym  sensie. Ż a łu ję ,  że nic 
udało mi się. po parom iesięcznej niebytnośei, s p ra 
wdzić , czy, kto i gdzie.1'

Ameryce— na tułactwie. Pokazuje się, że to 
była ironia. Zgoda. Wprawdzie ironia nte- 
bardzo wyraźna, skoro, jak się skarży autor, 
nie zrozumiała jej ani 132-letnia „Gazeta W ar
szawska", ani wielu, więcej jak wielu, nieko
niecznie w ciemię bitych wolyniaków, ani 
„Dziennik Kijowski" i jego, jak pisze, kore
spondent „jakiś". (Zaimek bodaj że zbyte
czny, skoro ów korespondent, jak zwyki, co 
napisał— podpisał).

Ale wiemj' teraz, jak co rozumieć, i my,
i wiedzą czytelnicy „ Tygodnika", o ile czytali 
wyjaśnienie Prusa. Ale gdyby tego wyjaśnie
nia nie było.'

Wszak i nad Wisłą ludzie są ludźmi i to, 
jak powtarzam, nie zawsze do końca czytający
mi i tekst i tekstu interpretacyę.

P. LHaszyn mimochodem słusznie skarcił 
kategoryę ludzi— „niedoczytującjTch*. Ale nie 
idzie o to, co jest źle, a co dobrze, ale jak jest. 
Z  niedoczytywaniem— trzeba się rachować bądź 
co bądź.

W ogóle lepiej jest pudnosić ludzi do sie
bie, niż zniżać się do nich. Zapewne. Ale 
kto nie uprawia sztuki dla sztuki, a pisze dla
tego, aDy ludzie byli z tego pisania mądtzej- 
szyini i lepszj-ini, ten zasłuży się dobrze, gdy 
napisze tak, że go w oderwani 1 czy w związ
ku zrozumie każdy— mądry, czy mniej mądry 
czytelnik.

Oprócz starego uprzedzenia w Królestwie 
względem polaków na Rusi, coraz częściej mó
wią tam, szczególnie od czasu, gdy poddaliśmy 
się przesadzonemu oportunizmowi— nietylko w 
politycznych broszurach —  choć nieśmiało i pod 
kwiatkiem— ale i w rozmowach potocznych, 
jakby to poprawiło sprawę naszą ogólną, gdy
by polacy na Rusi, jako na przegrane; placów- 
ce, pogodzili się z losem i przestali rewindy
kować swoją polskość. Przypuszczam, że w 
cichości dodają (nie Prus, ale jego czytelnicy':11, 
że niewielka będzie szkoda, gdy odpadnie gar
stka pói-polaków.

'Wszystko to razem składa się na to, że 
my z Rusi jesteśmjr, i w mojera rozumieniu 
powinniśmy być, czuli na wszystko to, cc może 
wpłynąć na opinię o nas nad W isłą, a w pier
wszej linii na tc, co tam mRonia locuła ■śs/“ , 
czyli jak zawyrokował o r.as, nie pierwszy le
pszy, ale— Prus.

A  dbamy o to, nietylko idealnie, ale i z 
praktycznych względów, bo przybytek, przyrost, 
napływ z Królestwa i liczebny i jakościowy, 
jest dla nas pożądanj'. Lprzedzenie tego przj'- 
bytku nie przysporzy'.

Autojowie obj'dwóch listów w „Dzienni
ku* wyjaśnili właściwą myśl „Notatek", anali
zując je od początku do końca. Ale przecież 
nie idzie o komentowanie, nawet nie o zrozu
mienie tjTko, ale i o wrażenie, które pisanie 
sprawia.

I dalej: kto tytułem zapowiada pisanie
o Wołyniu, a potem opisuje tylko jeden zaką 
tek, ten każe przypuszczać, że autor ocknąwszy 
się przypadkiem np. w Łucku, uznał, że jest 
011 tak typowym, iż pomimo tytułu, nie poje
chał dalej, a czytelnikom pozwala sądzić, żc 
wszędzie na Wołyniu święci się tak, jak w 
Lucku.

A  w Lucku święć, się nietylko —  do
brze.
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Mianowicie nasze żony i córki z pod Łu
cka, zdaniem Prusa, sprawiają się tak źle, że 
przyprawić mogą społeczeństwo, czy rody aż 
o... „samobójstwo albo kryminał1*.

Zobaczymy o co idzie:
Ostatnie „Notatki** drukowały się po mo- 

icm odezwaniu się pierwszem. Gdy wyszły, 
przeczytałem je  do końca. Niestety. D w alroć 
niestety: bodajby Prus nie był ich dokończył, 
a ja  bodi-jbym, jako zawsze rad patrzeć na 
powagi nasze, jak na słońce bez zaćmienia, 
nie był doczytał się końca, t. j. owej uroczy
stej admonicyi, którą autor, tym razem nieirc- 
nicznie, potraktował nasze kobiety, niby z pod 
Łucka, ale w rozumieniu, uzasadnionem, czy
telników— z całego Wołynia.

Pisze on dosłownie tak: ffw 53I „W  Łu- 
ekn klub „Dom Polski** nie odznacza się ru
chliwością, po części z winy pewnych grup inte
ligencji wiejskiej. Bale nie udają się jakoby 
z powodu niechęci ziemianek, śród których 
krąży aforyzm, że nie można się bawić z taki
mi, co pracują. Bracie ivolakul —  wola Prus—  
pamiętaj, że pracowity zamiatacz ulicy jest mi
liony razy więcej wart od próżnującego arcy- 
księcia. Ród, który lekceważyłby pracę, me. 
przed sobą samobójstwo, szpital obłąkanych, 
kryminał1*.

Ale przecież ziemianki są żonami ziemian, 
a ziemianie, czyli po staremu obywatelowie 
wiejscy, choćby nie chcieli pracować, dziś mu
szą i pracują inaczej, ale może nic mniej, niż 
adwokaci lub lekarze w Mieście.

Jeżeli W ołynianj 1 wiążą się na życie 
z mężami, a więc z, ludźmi pracującymi, 10 chy
ba tembardziej potrafią z takimi-że tańczyć.

Jak  Polska długa i szeroka, kobiety rozu 
micją nie od dziś, że trutniem jest, kto nic nie 
robi, rozumieją to i te, co z miasta i te, co ze 
wsi. Przebrzmiała już owa legendarna, nie ko
bieta, a lafirynda, którą niektórzy powieśeiopi- 
sarzc kładli ongi na kanapę, każąc iej leżeć cały 
dzień z francuskim czy nie francuskim roman
sem w ręku.

Jeżeli pokutuje jeszcze czasami ta żeńska 
karykatura w humorystycznych kuryerkach, to 
cbyba tylko odbicie tych zapewne i w W ar
szawie nielicznych lalek, które się tymi kuryer- 
Łami karmią i zaczytują.

Nasze żony 1 córki z Łucka i z pod Łu
cka, i wogóle z W ołynia, cjalszego, czy bliższe
go— to nie urojone, z książek wykrojone po
stacie, alt żywe, żyjące i życic całemu domowi 
dające kobiecy, które pracują na równi z m ę-: 
żem i rozumieją, że ludzie różnią się tylko ro
dzajem, a nie sumą pracy.

Rozumieją wiejskie dwory także, że i ror 
zrywka jest konieczną. Zażyw ają jej jednak
0 wiele mniej niż miasto, które ma tego mno
gość i rozmaitość— pod ręką. Zadowoleni z 
naszego losu— nie pozujemy z tego powodu 
na upośledzonych, a tylko stwierdzamy jak 
jest.

Kobiety nasze są pracowite i właśnie dla
tego, że nie „poniedziałkują**, nie robią nie
dzielnych kilku milowych specyalnych wypraw 
do miasta— na bale. Kto zaś w interesie aż 
tam dojedzie zmęczony, nie drogą, ale riajczę- 
ścitj bezdrożem, temu chyba nie ochota, po 
dziennych interesach rozkładać toalety w l i 
chym zajeździe i jechać na bal.

Warto przypomnieć także, że gdy na wni 
arcyrzadka zdarzy się wieczorynka —  to jest 
więcej szansy, jest pewność, że się to odbędcie 
w kółku wyłącznie polskiem, W  mrasieczku 
trudniej o to.

Bądźmy także wyrozumiali i pamiętajmy, 
że, poza utopią strychulca społecznego, a nawet, 
poza n„jSzlachetniejszemi aspiracyami rozumnej
1 niezbędnej harmonii społecznej —  jest życie, 
które nic pozwala zawsze, wszędzie, wszystko 
— robić razem.

1 óki środki komunikacyjne i stąd nie
możność zżycia się nie zbliżą ich— wieś i m ia
sto pozostać muszą, choć tego nie chcemy i 
nie powinniśmy chcieć, w pewnej materyalnej 
odrębności. T o  nr separatyzm, ale koniecz
ność, mus.

Gdy sądzimy ludzi ze wsi. wyjdźmy poza 
miasto, a rozpatrzywszy się tam, z pewnością 
nie powiemy, że kto nie tańczy w mieście, ten 
nie pracuje na wsi.

L ist „W oiynianki*, broniącej autora z tą 
wykwintnością, która jest u kobiety tern, czem 
rycerskość u mętczj zny, broni pobieżności nie
których notatek Prusa, „bo popatrzył na Wołyń 
tylko przez dziurkę od klucza**.

Czy nie zamałe jest pole, które się tam
tędy widzi, aby módz objąć całość kobiecego 
icgimentu, choćby tylko powiatowego, aby 
tnódz z miejskiego bruku sądzić o tein, co się 
dzieje za rogatkami, aby nietylko sądzić, a k  i 
osądzić kobietę na wsi, a wiec wartość wiej
skiego dworli, bo jak  tu już kiedyś mówiłem, 
po mazursku, nietylko „chłop stoi babą**, ale 
także „babą stoi polski dw ór".

Pobieżność tlómaczy ale nie usprawie
dliwia!

Szlachectwo zaś obowiązuje. Nauczyliśmy 
się t ;go  może późno, ale nauczyli, my, szlachta 
na zagonie. Kto, jak Prus, jest także i na 
Parnasie szlachcicem, więcej niż szlachcicem, 
bo karmazynem, magnatem, tego sloWa dwa 
razy ważą i echo od nicn idzie. Niechże idzie 
sprawiedliwe z W ołynia— o Wołyniu.

My wszyscy mamy tyle na sobie win 
i wad (a szlachta wiejska nie najmniej), że 
niech chłoszcze, kto prawo ma. Prawo to ma 
każdy, kto prawdę mówi, a cóż dopiero ten, 
co sam szlachetny, należy do szlachetnej falan
gi weredyków.

Ale, jeżeli zarzut jest niesłuszny?
Ksawery Krasicki

C h o ło n ió w  na W o ły n iu .

Manifest „Ukraińców
* ________

B yły  klub ukraiński w radzie państwa w 
Wiedniu ogłosił manifest do narodu rozmiarów tak 
olbrzymich, że z pewnością wśród wszystkich 
manifestów zdubędzie rekord długości. W ma- 
nifeśc e tym wychwala klub siebie. Ponieważ 
jednak nic zgoła dla swoich wyborców nie zro
bił, przeto całą winę niepowodzenia zwala na 
moskalofilów. „Pięciu posłów mosknlofilskich: 
Marków, Hlibowickij, Kuryłowicz, Korol 1 Da- 
wydiak to powody naszych nieszczęść. Zrazu 
idąc za głosem wyborców wstąpili do naszego 
klribu, ale niebawem z niego wystąpili i odtąd 
działali na szkodę naszego narodu, a na ko
rzyść polaków. Pięciu rusinów z bukowiny 
wstąpiło także do naszego klubu i wtedy liczy
liśmy aż 32 posłów, ale wkrótce się okazało, 
że rusini bukowińscy, nie mając nad sobą pa
nowania polskiego, nie potrzebują tak gwał
townie występować przeciw władzom iniejsco-

D Z  I

wym, jak my musieliśmy' przeciw władzom ga
licyjskim i z tego powodu musieli wystąpić z 
naszego klubu i utworzyć osobny klub**.

Dalęj opowdada manifest wszystko, co 
klub ukraiński zrobił dla Hidu. Więc przede- 
wszysekiem nie dopuścił do podwyższenia po
datku gruntowego, jakkolwiek nikt nie miał za
miaru podatek ten podwyższać: następnie nie
dopuścił dp podwyższenia podatku konsumcyj- 
nego od wódki, wywalczył wynagrodzenie dla 
rolników za zawarcie traktatu handlowego z 
Rumunią, dzięki zabiegom klubu ukraińskiego 
służba w wojsku zniżoną zostanie do dwóch 
lat; dzięki także jego staraniom zmienioną zo
stała ustawa o politycznych stowarzyszeniach, 
wywalczył zaprowadzenie ruskich biletów na 
kolejach, przekonał władze wiedeńskie, że ru
sini a moskale, to dwa odrębne narody; prote
stował przeciwko rozszerzeniu autonomii Gali- 
cyi, bo toby wyszło na korzyść polaków; wy 
stąpił energicznie przeciw kanałom w Galicyi; 
wywalczył tąkie rzeczy, jak, że żołnierze ze 
stanu rolnego będą na trzy tygodnie uwalniani 
z wojska, że rodziny niezamożnych rezerwi itów 
będą pobierały odszkodowanie za czas ich po
wołania do służby, wojskowej i mnóstwo innych 
rzeczy i ulg, które inne kluby wywalczyły, po
rachowano to na karb klubu ukraińskiego. A 
w końcu manifest oświadcza, że dzięki rozum
nemu postępowaniu klubu zaczęto odtąd liczyć 
się w Wiedniu z narodem ruskim, jako z w a
żnym czynnikiem politycznym w Austrj i.

Słowem manifest nie grzeszy skromnością. 
R ada państwa nie wiele rzeczy dobrych uchwa
liła, ale wszystkie te dobre, jakie uchwaliła, 
poszły na karb klubu ukraińskiego.

Stosunki polsko-litewskie.
„S łow o1* warszawskie zamieściło wywiad 

u p. Macieja Ciunelisa, litwina, posła do trze
ciej Dumy, który wskazuje, że stosunki polsko- 
litewskie idą ku lepszemu,

P» Ciunelis mniema, że bezpośrednie po
rozumienie się polskiej ludności z litewską lud 
nością jest bardzo łatwe.

•-—.Najtrudniej porozumieć się ze sobą 
szowinistom. A  ci istnieją i u was i 11 nas- 
Z takim, który uważa siebie za wcielenie i /a 
przedstawiciela całej idei narodowej i wierzy, 
że to na ipgo głowie opierają się wszystkie 
najważniejsze, najżywotniejsze interesy narodu, 
porozumienie jest trudne. A  tacy są śród 
polaków jak i śród litwinów. Gdy onp się spot
kają przypadkiem i rozpoczną ze sobą parla- 
mentować, nic dobrego wyjść stąd nie może. 
Ale inaczej przedstawiają się stosunki na miej
scu, tam gdzie układały się one przez wieki. 
Mamy wspólną historyę, wspólną religię, a do 
tycb fundamentów przybywa nam ciągle, z bie
giem lat, wiele wspólnych miejscowych ekono
micznych ‘interesów. Tam, na wsi, gdzie polski 
oljywatei ma ciągłe, codzienne styczności z li
tewskim chłopem, inaczej się stosunki polsko- 
litewskie przedstawiają; tam nie do deklamacyi 
okazye idą, ale otwiera się realny grunt pod 
sąsiedzkie, dobre pożycie, obu stronom korzy
ści jedynie mogące zapewnić.

I p. Ciuneli# wymienia cały szereg oko
lic, w których stosunki polsko-litewskie nie zo
stały nawet zadrażnione, pomimo wysiłków obu 
szawiniżBMyr. - • ■' . "  * rJ - ■ -i.- —

—  T e dobre stosunki ułatwione są przez 
to, że panowie polscy nauczyli się dobrze 
języka litewskiego, języka ludu. Jest to 
pierwszy warunek porozumienia się, n i
gdy bowiem obywatel ziemski nie moż.e 
się stać obywatelem kraju, jeżeli mu obcą 
będzie dusza ludu, a przecież bez znajo
mości języka ludowego, ani tej duszy do
brze poznać, an1 do niej trafić nie spdsćb. 

^Proszę zapytać panów Kamińskiego, Jelo^iec- 
.kiego, czy źle wychodzą na tem, że z litwinami 
po litewsku rozmawiają? W  Syłgudyszkach od 

■lat trzydziestu nie było ani jednej sprawy są
dowej o serwituty A  mogę panu przytoczyć 
taki wypadek, rzeczywistj’ , choć się on wyda 
wielu nieprawdopodobnym, że włościanie litew
scy zmusili polskiego obywatela do przyjęcia 
kawałka ziemi, który temu obywatelowi wyda
wał się podległy serwitutom.

I p. Ciunelis począł wyliczać cały szereg 
parafii powiatu święciańskiego, w których sto
sunki polsko-litewbkie nigdy przez narodowe 
nienawiści nie były zachmurzone.

Sądzi on, że zaostrzerie obecne stosun
ków jast chwilowe i przejściowe, bo jest 
sztuczne.

Trwać 0110 długo nic może, ponieważ nie 
przynosi nikomu korzyści. Lud litewski zaś jest 
realistą, jak każdy lud; przy tem ma 011 dość 
kultury, aby rozumiał, co mu szkodę, a co ko
rzyść przynosić może. To też fale szowinizmu 
prędko spłyną. Tem prędzej, gdy do pogodzę 
nia dwóch narodów wezmą się nie krzyka
cze zawodowi, ale ci, co od wieków mają ze 
sobą stosunk bezpośrednie, co się ze sobą zna
ją  i stykają niemal codziennie. Tam kwestya 
polsko-litewska zostanie z pewnością rozwiąza
na, pomyślnie, jak tego wym aga i ludzkość 
I interes obustronny. T a  kwestca stoi zresztą 
tylko w pismach zaogniona i tylko przy ze
tknięciu się szowinistów przedstawia się ona 
jako wojna dwóch narodów. Masa litewska nie 
bierze w tem podnieceniu udziału. Umie ona 
cenić tych polaków, co wprowadzają na Litwę 
dobrą kulturę rolną i hodowlaną, a w ludzie 
litewskim widzą brać, którą z chrześcijańskimi 
względami traktować należy.

I zapewni! poseł litewski z niewzruszo
nym spokojem:

—  Na wsi litewskiej nie jest wcale źle. 
A  z pewnością będzie lepiej. Ku temu idzie. 
Interesy nasze wspólne zabianiają nam kłótni. 
A  włościanin litewski ma dość dobre poczucie 
swojego interesu, aby na tem budować można. 
W ystarczy, aby obywatele polscy poszli za 
przykładem tych, o których wspominałem, a 
którzy umieli rozwiązać u siebie, na miejscu, 
kwestyę polsko-litewską, abyśmy wszyscy ja- 
snem okiem spojrzeli w przyszłość.

' >r! ffffMDWMCJ — fil y ■

Z życia prowincyi.
Sławuta, iv marcu.

Jednocześnie prawie z darem lir. J .  Po
tockiego na "nstytut biologiczny w W arszawie 
i Sławuta otrzymała dar z ręki księcia Rom a
na Sanguszki, może nie tak hojny, ale dla na
szego prowincyonalncgo zakątka niezmiernie 
ważny i doniosły. Książę Roman nabył na 
własność plac i domy, w których tymczasowo 
umieszczona została prywatna 7-klasowa szkoła
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handlowi, oddal takowe na użytek szkoły bez
płatnie.

Stworzenie średniej szkoły prywatnej na 
prowincyi napotyka zawsze na ogromne trud
ności; miało je też i grono inteligencyi miej
scowej, które wraz z personelem szkolnym bra
ło gorący udział w organizacyi tej instytucyi. 
Jednakże wszystkie te trudności zostały poko
nane prócz jednej, która mogła zatamować ro
zwój szkoły w samym początku, a nawet zu
pełnie pedkopać jej byt na przyszłość.

Chodziło tu o brak własnego gmachu 
szkolnego, którj'by można było urządzać i prze
budowywać w miarę potrzeby. Zbierano się 
na narady, podawano najrozmaitsze projekty, 
ale wszystko rozbijało się o brak funduszów; 
postanowiono tedy udać się o radę i pomoc do 
Romana księcia Sanguszki, spodziewając się, że 
prośba ogółu nie pozostanie bez skutku.

Książę 1 zainteresował się tą prośbą i kło
potami organizatorów szkoły i po krótkim na
myśle przyszedł z pomocą radykalną: gmach 
szkolny zakupił i oddał go na użytek szkoły 
bezpłatnie.

Z  tą chwilą byt slawuckiej szkoły han
dlowej jest już zabezpieczony.

Będzie ona nosiła miano szkoły im. Romana 
ks. Sanguszki Nie jest to odosobniony fakt 
pomocy sławuckiemu społeczeństwu ze strony 
ordynata; niedawno spożywczy sklep udzialo- 
w jr, prosperujący tu od lat 3-ch, znalazł się 
również z braku własnego lokalu w bardzo nie
pewnej sytuacyi. Książę Roman dla zabezpie
czenia bytu i rozwoju sklepu nabył cale tery- 
toiyum, na kiórem sklep ten się znajdował, na 
własność i uddał takowe w dzierżawę kilkunas
toletnią Towarzystwu spożywczemu, którego 
• zynnym członkiem jest od zapoczątkowania.

Straż ogniowa ochotnicza ma księcia 
swoim prezesem i wszelkie deficyty pokrywa 
zawsze 7. kasy tegoż; szpital św Komana, ną 
który książę loży, obsługuje cale prawie mia- 
stec/ko i t. (1.

O tej d/ialalności obywatelskiej księcia, 
cichej i ukrytej mało kto wie. Nie zna jej 
szerszy ogól, ale odczuwa wdzięcznie Slawuta 
i rozległa jej okolica.

Novus

Prima Aprilis.
Zwyczaj zwodzenia bliźnich w dniu i-ym 

kwietnia jest bardzo dawnym i praktyk u w-anym 
byl nietyiko przez zwykłych śmiertelników, lecz 
i przez panujących.

Znaną jest np. opow eść o Filipie księciu 
Burgundy), który w roku 1466 chciał zadrwić 
sobie z błazna swego nadwornego Kóllinga. —  
Książę zawarł umowę z blaznem, iż jeśli tenże 
zwiedzie swego pana, to otrzyma od niego 
pełną czapkę ziota, gdyby jednak nie został 
zwiedzionym — błazen przypłaci niepowodzenie 
swego żartu— głową.

Po zgodzeniu sie w dn.u 3 1  marca na 
podane przez króla warunki, błazna spojone na 
dworze, aż do utraty przytomności, a około 
północy zbudzono go nagle ze snu 1 oznaunio- 
no mu, że ponieważ przespał dzień i-go  kwie
tnia i nie zdpłął zwieść księcia —  skazany jest 
pa ścięcie. Orszak zbrojnych odprowadził nie
szczęśliwego tFefnisia dc przygotowanego nj- 
sitm /apia, na którein kat, udając egzekucyę 
uderzył delikwenta liełbasą po szyi. Ku zdu
mieniu i żalowi wtajemniczonego w żart księ
cia— trefniś padł jednak martwy na rusztowa
niu. Książę, widząc, że trefniś nie rusza się, 
rzucił się na zwłoki swego ulubieńca z rozpa
czliwym jękiem, lecz wteoy domniemany nie
boszczyk otwur/yi oczy szeroko i nadstawiwszy 
swej czapki błazeńskiej zawołał: „Zapłać książę 
przegrałeś*.-

Piotr Wielki zwiódł mieszkańców Peters
burga, rozkazawszy rozpahć w nocy z cl. 3 1  mar
ca na d. i-go  kwietnia, w.elkie ognisko, które 
sprawiło wrażenie olbrzymiego pożaru. Prze
rażeni mieszkańcy Petersburga śpieszyli w fcie- 
runku widzianej łuny, a że złudzeni ze snu, 
poubierali się na prędce, więc widok przeró
żnych niedokomph towanych strojów mocno 
ubawił Piotra.

k-udwik X II, chcąc zagarnąć Lotaryngię, 
uwięził księcia tejże w Luneville. Księciu i je
go małżonce udało się wyntknąć w dniu t-go 
kwietnia w przebraniu wieśniączem. Ktoś iOz- 
puznał zbiegów mimo przebrania i doniósł o 
tem strażom, że to jednak było w dniu i-go 
kwietnia nie chciano uwierzyć w prawdziwość 
tej wiadomości, a gdy się nareszcie przekonać 
Jano , że to nie jest żart na „Prima Aprilis* — 
było już na pościg za późno.

W  nowszych czasach znane są również 
żarty, w które uwierzono, dając się zwieść. W  
r. 1060 znaczna część londyńskiego „high-li- 
fe'u“ otrzymała pięknie drukowane zaproszenia 
„na uroczystość mycia Białego L w a w Tower*. 
Zaproszenia opiewały na dwie osoby, a doro
czna ceremonia „W ashing the wite Lions* na
znaczoną była wyraźnie na niedzielę d. 1 -go 
kwietnia w Tower. W ejście na uroczystość 
odbywać się miało przez „białą bramę*, a słu
żbie wzbronionem było przyjmowanie napiw
ków. W  oznaczonym dniu zapanował tiedjr 
okołol Tower ruch nadzwyczajny, tccz furmani 
ekwipażów arystokratycznych nie mogli się do
pytywać o ową „białą bramę* i w końcu do
piero przekonano się, iż cała ta szumnie zapo
wiedziana ceremonia była mistyfikacyą na i-go 
l wietnia.

W  roku 18 10  zaprosił znowu jakiś żarto- 
wniś eieganoki świat londyński na „niewidzia
ne dotąd widowisko do Smithhełdu*1 . Wielu 
ciekawych udało się do Smithfield, lecz 
tam dopiero przekonali się, że ich zwiedziono 
w dniu 1 kwietnia.

W  New-Yorku w r. 18 35 — wychodzący 
tamże „Sun* wypłatał również figla na i-go 
kwietnia, ogłosiwszy ściśle naukową rozprawę
0 wynalazku nowego teleskopu przez Ilerszela
1 Brewstcra. Nowy ten instrument miał od
znaczać się taką dokładnością i do tego sto
pnia powiększa! przedmioty, że można było wi
dzieć przezeń najdrobniejsze kwiaty, zwierzęta 
i t. p. na księżycu! Wszystkie inne dzienniki 
nowojorskie powtórzyły naizupełniej seryo i w 
dobrej wierze tę wiadomość i rozpływał]' się 
w pochwałach na cześć wynalazców cudownego 
teleskopu.
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P o ilu U  łaty mltjsUej.
Posiedzenie  rozpoczęto rozpatrzeniem  p ro śb y  

T - w a  w ojenno-historycznego, a b y  pro jekt  alei histo
rycznej w  K ijo w ie  został \yykonauy w  lurmie p r o 
ponow anej przez T -w o ,  a m ianowicie , a b y  pomniki 
b y ty  ustawione betonow e i w e d łu g  .m odłlów , p rz y 
s łan yc h  przez T -w o .  R a d a  m ie jska  u c h w a l i ła  po

R w f f i  p rz v  diiwnrtn zdaniu urządzić aleję na 
w ie lk ą  ska lę  zapom oeą środ ków , uzyskanych  drogą  
z.bierania sk ład ek  w  całern państwie.

Prezes kom isy i kanalizacy jnej ,  p .Jo ze f !  zapro
p onow ał,  a o y  ze w g lę d u  na rozmaite pogłoski, roz
p o w szech nia jące  się po rewizyd Neuhardjta, a  k o m 
prom itujące  zarząd miejski, z a w e z w a ć  rzeczo znaw 
c ó w  d la  orzeczenia, cz y  Kolektor, zbudow any, przez 
miasto, od p o w iad a  zadaniu, następnie j J r z ą i z i ć  re- 
w iz y ę  m iejską, w reszc ie ,  p on iew aż m ie jska  kpitiisya 
re w iz y jn a  może być oskarżona o zarzut stronniczo
ści — prosie  o zarządzenie rew iz y i  senatorskiej.

R a d a  zgodziła  się  na re w iz y ę  miejską, p o lec i
ła  jed nak  przedtem  kom isy i kanalizacy jnej  sp o rzą
dzić sp raw ozdanie ,  w re sz c ie  uchwalono prosić 
o re w iz y ę  senatorską, ro zc iąga jąc  ją na c a ią  g o sp o 
darkę  miejską.

W  końcu ro -patrzono s p ra w ę  • przeniesienia  
do K i jo w a  koiei M.-K -Woroneskic-j. Z a rz ą d  kolei 
uw azą przeniesienie  gc  do Jy jo w a  za konieczne, ze 
w zględu na n a leżącą  do tegoż T - w a  ko le i Bach- 
niaCZ-Odesa, przecho dzącą  niedaleko od K ijowa. 
Z eb ran ie  ak c y o n a ry u sz ó w  podzieliło to zdanie, p o
tw ierdza je  i minister skarbu, p K o k o w c e w .  Miesz
k a ń c y  K uraka jednak w y k o rz y s ta l i  w p ł y w y  sw ycli  
po stó w  do j fu m y  P ań stw o w ej  (M arków  I!) b y  sk ło 
nić na s w ą  stronę p rezesa  ra d y  m inistrów  i m in i
stra komunihacyi. Dla p rzeciw d zia łan ia  w p ły w o m  
należy posłać  d e legacy ę. Na d e le g a tó w  zapro po no
wano: pp  Jo ze fiego ,  Orgia R u te n b e rg a  i D jakow a

D w aj  ostatni kan d yd aci  nię chcieli jednak j e 
chać do Pete rsb u rg a  i zapro po now ali  kandydaturę  
pnof. C zernow a, a d i le ten. ostatni nie będzie  mógł 
jechać , p. ‘• .awenki, którzy w  p e w n y c h  s fe rach  w ię 
cej m ogą zdziałać.

W n io sek  uchwalono.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

[ulro 1 (14) Siedmiu boleści N. M. P.
Dziś 2 (15) Fran ciszka  tu Paulo.

W schód słońca o godz. 5 m 12
Zachód słońca o g od z. 6 ik . ,ę<<
Długość dnia godz. 13 m ąH

W M e id tia rzy k  H is t o r y c z n y .
i (14) Kw ietnie.

RpkU 1809. Arcyksiąźę Fc-dynaml dTiste 
na czele wojsk austryackich wkracza do Ksie 
stwa Waisz.uwskiego.

—  Podziękowanie. Otrzymujemy nastę
pujące pismo: —• Łucko-Zytomierska Kapituła 
wraz z duchowieństwem 'dyec^zyi— dostojnikom 
Kościoła, stowar7.yS7.eniom, redakeyom i wszyst
kim tyin, którzy raczyli okazać swoje współczu
cie z powodu osierocenia dyecezyi przez zgup 
ś. p. Najdostojniejszego Pasterza Karola Nie- 
dziaikowsk.ego lub wzięli udział w pogrzebo
wych obrzędach, wyraża nmiejszem najgłębszą 
wdzięczność.

—  Pogadanka. W  piątek d. i kwietnia 
odbędzie się w lokalu „Taniej Kuchni* (Fun- 
duklejowska 26) pogadanka „O rozwoju inteli- 
.gfncyi**, urządzona staraniem sekcyi pedagogi
cznej „Kola Kobiet*. Początek punktualnie o 
g. 8 i pół wieczorem.

—  Z „Ogniwa1*. Rada gospodarzy „Ogni
wa* za naszem pośrednictwem podaje :do w ia
domości członków klubu, że powtórne walne 
zebranie, ważne Dez względu na ilość człpn* 
fców, odbędzie się c. 4 kwietnia l y n  r. o go
dzinie T-ej wieczorem, w  lokalu klubu.

—  Że Zw iadu Z a
rząd Z  R . K  P. pros* za ńąsgem pośredni- 
ptwem o jaknajliczpiejsze przybycie Członków 
~aiptereso-wanych pracami związku na walne 
Zebranie, vrażne bez względu na ilość człon
ków, które się odbędzie d. 3 kwietnia o go- 
ozinie 7-ej wieczorem w lokalu związku przy 
Proreznej .V 28 m 3.

— fyłtzedaż rabatowa. Proszeni przez 
.irydzie! letnisk przypominamy, że dziś w 
Ćmielowie sprzedaż rabatowa na dochód tegoż 
wydziału. Jutro w cukierni Franęois v'prost 

steatru. sprzedaż 1 zamówienia. Również to sa- 
:iBO w magazynie win (Prokoff) Mikoląjowska 4. 
Do firm uprzednio podanych przybywają: Flo
ra (Rinde), Kr.e*zezatyk 32 ,— Bas er Wielkanocny 
,4, 5, 6 kwietnia. Księgarnia W-gJ? Leona Idzi
kowskiego, K reszczatyk 29— 5 kwietnia. Frepont 
(Ruszkowski), Kreszezatyk 35 —-ó i 7 kwietnia. 
Jurotat, Kreszezatyk 36— 6 kwietnia. Polecając 
względom i pamięci naszej publiczności przy.it 
ście z pomocą biednym dzieciom, bez ofiar i 
karoty, Wydział żywi «ądz’eję, że jego usiło
wania, oraz uczynność Szanownych oharodaw- 
ców odniosą skutek pożądany.

— Z Towarzystwa wzajtunnej pomocy 
osób pracujących- Grupa kijowska Tow arzy

stw a wząj.emnej pomocy osób p-acujący.ch po- 
idaje za naszem pośrednictwem do wiadomości, 
że walne zebranie grupy odbędzie się dnia 2 
kwietnia r. b. o godzinie 8-ej wieczorem. W r a 
zić nieprzybycia ną zebranie członków w ilości' 
przez statut przewidzianej, powtórne zebranie 
odbędzie się dnia 3 kwietnia r. b. o g, 1 i-ej 
z pana pr.ęy Kreszczatyku .Na 5 ni. 40.

—  Ogólne zebranie. Na dzień 29 kwietnia 
wyznaczone zostało zebranie akcyonaryuszów 
cukrowni ^Thrbów*.

Na dz. 3 °  kwietnia w lokalu biura admini- 
stracyi do spraw Towarzystwa Aleksandrow- 
sko-Ekaterynienskiego wyznaczono ogólne ze
branie kredytorów cukrowni „Aleksandrówka*.

— W  sprawie wyborów do Dumy Pań
stwowej. Według wiadomości podapych przez 
prasę, ministerstwo spraw wewnętrznyzh pole
ciło zarządem: miejskim wnieść do preliminarz] 
budżetowych na r. 1,912 kredyty na wybory 
do 4-tci Dumy Państwowej. Radny br. Orgią. 
Rutenberg złożył wobec tego prezydentowi 
miasta deklaracyę, w której wskazuje na to 
iż rozchody te znacznie obciążają kasę miejską 
i mogą być zmniejszone, o ile sporządzanie 
list wyborczych będzie się odbywało planowo 
i stopniowo. Dlatego też należy zawczasu w y
brać dyrektora biura statystycznego przy za
rządzie miejskim, utworzyć speeyalną kormsyę 
statystyczną, wyasygnować potrzebne środki na 
utrzymanie personelu biuya i przystąpić do ro 
bót przygotowawczych, które w pierwszym 
rzędzie mają polegać na naslęp.ująccm:

Wielkie trudności i zupełnie zbyteczne 
wydatki pociągają za sobą omyłki w imiemaeft. 
imionach ojców i nazwiskach wyborców. W 
mieście stały się już znane blęoy kijowskiej 
izby skarbowej, popełnione w nazwiskach i 
imionach płatników podatku mieszkaniowego, 
którzy są jednocześnie wjborcam i do Dumy 
Państwowej. Błędy te zawczasu mogą być 
sprawdzone i poprawione przy udziale władz 
miejscowych i przedstawicieli ’zby skamowej, 
przy czem zarząd miejski może zawczasu rozpo
cząć przj-jmowunie od wyborców deklaracyi ze 
wskazówkami na te błędy.

Oprócz tego br. Orgis Rutepherg propo
nuje ogłosić w miejscowych i zamiejsćowyclj
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— Nowy okólnik. MHcegubernator kijow
ski wydal nowy okólnik, na mocy którego u- 
rzędnicj' po.icyi miejskiej i powiatowe; w gub. 
kijowskiej obowiązani są dozorować kopalnie 
gliny i piasku. Okólnik ten został spowodowa
ny częstymi wypadkami zdarzającymi się w 
powyższych kopalniach.

— Kolftjowe biuro informacyjne. Przy
miejskiej stacyi kolei Południowo-Zachodnich 
w Kijowie zączęło funkeyonować specyalne 
biuro informacyjne ala podróżnych. Biuro udzie
la infoimacyi, dotyczących ruchu pociągów, 
urządzania wycieczek zbiorowych i pielgrzy
mek, taryf kolejowych, przepisów dla emigran
tów, marszrut okrężnych i t. p. Tymczasowo 
funkeye biura ograniczać się będą tylko powyż
szą działalnością w zakresie udzielania infor- 
inacyi, w przyszłości zaś zostanie ono zorganizo
wane na wzór europejskich b.ur turystycznych 
w rodzaju agencyi Cooka, przyczem wydawać 
będzie przewodniki turystyczne według wzorów 
Baedeckera i Siem onow a— Tiańszańskiego.

Podobne biura funkeyonują ohecnie tylko 
w Moskwie i Odesie.

—  Zakład dia głuchoniemych. Dowia
dujemy się, iż w naszem mieście po wakacyach 
będzie cftwoizony zakład dla głuchoniemych 
polskich dzieci (internat). Na czele zakładu 
stanie specyalistka, mająca długoletnią praktykę 
pracy nauczycielskiej w instytucie głuchonie
mych w W arszawie. OsoDy zamteresowane 
w tej kwestyi, życzące bliższych wyjaśnień co 
do warunków przyjmowania dzieci, ich lat, 
nauki i t. d. zechcą się zwracać do naszego 
pisma pod literami K. P. Zakład głuchonie
mych.

—| Z komitetu rejonowego, w  dniu dzi
siejszym rozpoczynają stę narady zarządu ki
jowskiego komitetu rejonow ego. Porządek dzien
ny obrad obejmuje między innenii następujące 
sprawy: zaprowadzenie specyalncgo pociągu
osobowego bezpośredniej komunikacyl między 
Kijowem a Dalekim Wschodem; przewóz ładun
ków i przyczyny zaległości na kolejach Połu
dniowo-Zachodnich w ciągu ubiegłego miesiąca; 
projekt wprowadzenia specyalnycli wagonów 
dla przewozu owoców, warzyw i jagód w cią
gu lata roku bież.; bezpośrednit, komunikacya 
towarowa pomiędzy Odesą a Dalekim W scho
dem; elewatory zbożowe.

Plackarty. Zarząd kolei Południowo- 
Zachodnich zatwierdził opłatę za plackarty 
w wagonach sypialnych pociągów d< zpośredniej 
kojnunikącyi K ijów — Mikołajów w klasie III 
w ilości 75 kop., w klasie II —  1 rb. 50 kop. 
i Odesa —  Charków w klasie II — 3 rb. za 
plackartę.

—  Wybuch- —  Nocy wczorajszej w po
bliżu stacyi kolei Pol.-Zach kazuielnaja •—• Mi- 
gajewo pośpieszny pociąg towarowy N- 32 zo
stał wstrzymany wskutek eksplozyi pod kołami 
lokomotywy jakiegoś przyrządu wybuchowego. 
Po sprawdzeniu oKazatc się, że powodem w y
buchu był nabój karabinowy, położony przez 
kogoś na Szynach.

— Czascwe posterunki weterynaiyjne.
W  celu niedopuszczenia chorego bydła do mia
sta od dn. 6 —  8 kwietnia zostaną utworzone 
czasowe posterunki weterynaryjne, a mianowi
cie: obok mostu Bajkowa, około przejazdu na 
Demiówce, na drodze z Jaru Protasowego, na 
zjeźdżie Wozniesieńskim, w pobliżu wrót Tryum 
falnych 1 obok zarządu naczelnika wojskowego.

— W sprawie oświetlenia. Policmajster
zwrócił uwagę zarządu miejskiego na niedo
stateczne oświetlane niektórych ulic. Szczegól
nie uważa on za konieczne oświetlenie za po
mocą elektrycznych latnp łukowych ul. Zylań- 
skiej od Bezakowskiej do Stepanowskiej, ta bo
wiem część ulicy, z powodu słabego oświetle
nia, stała się przytułkiem wszelkich podejrza
nych żywiołów.

—  Wodociąg w niebezpieczeństwie. Z a 
rząd T-w a wodociągów zawiadomił wczoraj 
prezydenta miasta, że w d. 30 marca około 
g^dz. 5 około gmachu głównej stacyi wodocią
gowej i cen.rauiego zbiornika wody osunęła 
się część góry. Masa piasku z gliną, przesią
knięta wudą, oderwała się wraz z drzewami od 
góry i zatrzymała się u ściany stacyi i zbior
nika, W Oda zaś zalewa dziedziniec dokoła zbior
ników, grożąc w każdej chwili zalaniem tako
wych. Osuwanie się góry odbywa się v.r dal
szym ciągu. Sytuacyę pogarsza się tein, iż o- 
bok stacyi znajdują się transformatory i kable 
prądu elektrycznego, poruszającego maszyny 
stacyi. Zarząd T-w a, komunikując prezyoento 
wi miasra o wypadł u, pros: go przedsięwziąć 
nadzwyczajne środai dla przerwania dalszego 
osuwania się ziemi, zagrażającego instaiacyom 
wodociągowym. T-wo zwraca uwagę zarządu 
miejskiego na to, iż osuwanie się ziemi jest 

rskutkifem złego utrzymywania stoków gór miej
skich.

—  Podejrzane szczury. Dozór sanitar
ny zwrócił uwagę na mnóstwo szczurów w 
obejściu łazienek Buhajewa przy ul. Nadbrzeż
nej, nad Dnieprem. Dalsze obserwacye nad 
niezwykłymi ruchami i zachowaniem się tych 
gryzoniów nasunęły lekarzom przypuszczenie, 
iż szczury są chore, przyczem symptomaty cho
roby są dość zatrważające. Kilka sztuk złapano 
i odesłano do instytutu bakteryologicznego dla 
dokonania analizy.

— K R A D Z I E Ż E .  Na ul. J a r o s ła w s k ie j  w y 
ciągnięto Iw a n o w sk ie m u  z kieszeń, portm onetkę z 
ę i  rb. Gen. B a t y r e w a  (N esterow su a 26) o krad ła  
..tużąca na 180 rb., następnie zbiegia, p o z o sta w ia 
ją c  sw ó j  paszport. Z  p  'alni K a l in y  (Fun d ukle jow - 
jska 4) skradziono bieliznę. W  dom u .Vx 10  p rz y  
zjeździe A n d rz e jo w sk im  skrad ziono P r a g is z o w i  w a 
lizkę z rzeczam i w a rto śc i  1 1 0  rb. Na p iąc i:  P io iro-  
pa w ło w sk tm  up row ad zono Pikulemtt i C h ran o w - 
skiem u konie 2 w ozam i, pozo&iawione bez dozoru.

— O P I E K A  N A D  Z W I E R Z Ę T A M I .  K i j o w 
ski oddział T - w a  opieki uad zw ierzętam i z łożył  na 
ręc e  po licm ajstra  3  rb. dla s tó jkow ego  cy rk u łu  pa- 

' dolskiego M. K n ia z ie w a  ja k o  nagrodę  „za  nader 
g o r l iw e  poDieranie  s p i a w y  opieki nad zw ie rz ęta 
mi*. O sobiście  zaś po licm ajster  z łożył K n iaz iew o -  

. w i  podz ięk o w anie  „za po jm o w anie  o b o w ią z k ó w 11.
D rugi zaś s tó jk o w y  tegoż cy rk u łu  M ałyk  za 

niedelikatne zach ow anie  się w z g lę d e m  cz łon ków  
„ T - w a  opieki nad z w ie rz ęta m i11 został sk a z a n y  na 
karę  pieniężną w  k w o c ie  1 rb. i ostrzeżony, że w  
przysz ło śc i za podobne w y k ro c z e n ie  otrzym a dy- 
lni.syę. . .

— U S I Ł O W A N I E  S A M O B Ó J S T W A .  Na ul. 
L w o w s k ie j  zaży ła  amoniaku w  celu  sa m o b ó jcz y m  
A le k s a n d ra  S .  P o go to w ie  j ą  uratow ało .

— O F I A R A  T R A M W A J U .  Prze jech an em u o- 
negdaj przez tram w aj  G r in c z a ko w i musiano am p u
tow ać nogę. S tan  ch o reg o  jest  bardzo groźny.

— S A M O B Ó J S T W O  O F I C E R A .  W ł a d y s ł a w  
Top oln ick i .  o f icer  129  pułku piechoty, który  oneg- 
daj w y strze l i ł  do s ieb ie  z r e w o lw e ru ,  w c z o ra j  w  
nocy  zakończył życie. Z m a r ł y  l iczy ł lat 24. S a m o 
bójstw o zostało popeinione na tle rom antycznem .

— Z A G I N I O N A  D Z I E W C Z Y N K A .  Dnia 29 
m a rc a  z m ieszkania  sw o je j  matki A . Doie ( A l e 
ksa n d ro w sk a  69) zg inęła  iL-letuia d z iew czy nka  Ola. 
Zag in io na  —  dziecko blade, anemiczne, z w ie lk icm i 
ciem ne uh oczym a, ubrana b y ła  w żółty paltocik i
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żultc pończochy i czarne buciki. M ilka w  rozp.-i- 
czv  i obiecu je  300 rb. osobie, która w skaże , gdzie 
się dziecko znajduje.

— Z A  N d E P K Ć K S T R Z K G A N l L  P R Z E P I S Ó W  
MELIdl K H ( W y ś ' . J ' l  skazano 5 osób na kary  p ie 
niężne od 5 23 rubli

7  O S U N I E C I E  SU-; ZIEM I- i »n. 30 m arca 
w  poseśy i AL1 1 o przy  ul W łod z im iersk ie j  osunęła  się 
ziemia, łam iąc iednemu z prac u jących  tam robotni 
ków , B o b y r io w i  le w ą  nogę.

— G R A B I E Ż .  ( btegdaj w ieczo rem  na rogu 
B ra c k ie j  i A nd rz e je w sk ie j  czterej bandyci napadli 
na p rzech o d zącą  K. K is lo w ę .  Dwóch z nich prze 
chodnie  zatrzym ali,  pozostali zbiegli .

TfiATU I MUZYKA
Z  opery.

Ponieważ zbvt pospieszne opiniowanie o 
wartości i gaiunku głosu danego śpiewaka pro
wadzi częstokroć do wniosków błędnych, w 
pierwszej wzmiance o występującym obecnie w 
teatrze miejskim tenorzyście p. £ mimowie w y
raziłem przypuszczenie, iż niektóre usterki w. 
jego  śpiewie dadzą się złożyć, na karb chwilo* 
w ego nieusp^sobicnia, czy też tremy. Obeęnie 
jednak, po powtórnein przesłuchaniu p. Sm., 
tym razem w „Manon" w roli kawalera de 
Grieu, usterki owe wytłómaczę bez wahania ja 
ko wynik organicznych trenów głosu. Z ała
mująca się w brzmieniu skala jdźwięków ujaw
nia w śpiewie p. Sm. szereg nut o najrozma
itszej wartości i zabarwieniu, poczynając od 
ładnego, ale nazbyt ograniczonego medium, a 
kończąc na słabych dołacli i stłumionych gó
rach; czyli, że glos tenorzysty jest pozbawiony 
jednej z głównych ozdób, mianowicie—jednoli
tości skali. Po?atem p. Sm. zdradza ogromnie 
niemuzykalne przy,;wyczajenie wygłaszania nie
których zdań z powierzchownością, graniczącą 
z zupełnoin zanikiem eksprossyi. Jt.l o aktor 
p. Sm. jest doskonaleni uosobieniem typu „ar- 
tysty operowego", doskonąlszem nawet, niż 
równolegle z nim występujący p. Pał łanów.

Zapewne, wychodząc z założenia, iż „w 
braku piawdziwie dobrych każdy jest dobry11, 
moglibyśmy i p. Sm. uwieńczyć mianem króla 
tenorzystów i gwiazdy scenicznej, tylko że za
sada owa (słuszna poniekąd w stosunku do 
stałego zespołu trupy, pod żadnym pozopem do 
t- zw. „gastrolerówF (o wszechświatowej choć
by sławie) stosowana być nie może.

W. T. u.
Odczyt E. Wrzeszcza.

W piątek d. 25 inarca w loKalu Z. R . K. 1’ . 
odbył się odczyt p Epgen.ugzą Wrzeszcza „0 : 
sztuce11, w Którym prelegent złożył dowody głę
bokiej znajomości rzeczy opise m barwnym, kon
sekwentnym, zrozumiałym nawet dła niewy
kształconych w tym kierunku.

P. Wrzeszcz posiada dar elokwencyi —  
mowa jego płynna, potoczysta, zdradzała wiel
kie zamiłowanie do opracowanego przedmiotu, 
wszechstronne a gruntowne wykształcenie i nad
zwyczajnie ciekawe indywidualne zapatrywanie 
na dzieła sztuki i jej znaczenie dla ludzkości.

Żałować należy, że tak ciekawy odczyt 
zgromadził niewiele publiczności, świadczy to, 
jak mało Kijów interesuje się sztuką.

Teatr Solowcowa.
„W szponach życia11 Hftmspna Knuia

b oh aterka  p onu rego  dramatu sk a n d y n a w sk ie 
go  p isarza  je szcze  dziś piękna, a n iegd yś  p o r y w a 
ją c a  talentem i urodą, śp ie w a cz ka  Ju l iana , w i l c z y  
z n ieub łaganym  p ra w e m  życia  sp ro w a d z a ją c e g o  ją  
po p o ch y ło śc i  ku nizinc-m starości.  Ona, u której 
s t ó p k ję k jń i  w s z y sc y ,  nie w y łą c z a ją c  osób k orono
w a n y c h ,  z b łaganiem  o najlże jszy dowód, nie już 
miłb.sei, a le  c h o ćb y  tylko przychylno śc i ,  nie potrafi 
żyć bez hołdów , bez miłości!  A  tu jej drogą  pro-! 
wadzi co raz dalej od tych s łonecznych w yżyn  
przeszłości . W ię c  ch w yta  się Juliana każdego pozoru, 
każdej reniin isceneyi przeszłości , aby choć na chw ilę  
przeżyć  w  si le s łodkim, p rzesz łość  przypom inają-  
ćypt. W ła ś c iw ie  m ó w iąc ,  Ju liana nie może zdobyć 
ś lę  na „chw ytanie  s ię 11 czego ś— ona się z d o b yw a na 
o d ru c h o w e  p rzy lep ian ie  się do spotykanych  osób i 
od ruch o w o  odpada od nich z chw ilą ,  k iedy  te oso
b y  łada  ruch w  kierunku od mej uczynią.

1 oddalają się wszyscy odjułja.iy, idąc każdy 
swoją drogą, a ona pozostaje strasznie samotną w: 
swych cierpieniach, mając za pociechę dar jednego 
z dawnycli wielbicieli drogocenną fajkę, sadzoną 
klfijiJpŁami, a przedstawiającą wartosr fortuny i... 
ostatniego adoratora, murzyna, sługę zmarłego i in
nego niegdyś adoratora!

Dramat Hamsuna Knula pod względem sce
nicznym stanowi arcydzieło roboty autorskiej, ale 
chroma pod względem literackim, dzięki naciągnię
tym i często nieprawdopodobnym sytuacyom.

Żywiołową rela Juliany nie leży w zakresie 
talentu i środków p. Lnsarowej. Momenty trakto
wane przez artystkę realistycznie robiły wrażenie 
trywji lnych, momęnty heroiczne w akcie Ul wy
padły tipeliiie słabo.

Doskonałym był p. Niediełin, jako stary llile, 
p. Murski, iako amerykański nabąb, miał momenty 
szczęśliwe, ale w akcie III nadto starał się o po 
klask galeryi P. Kuzniecow może za mocno ped- 
kre-lał upadek moralny starego muzyka, zm p. 
Gofcbowskoj w niestosownej roli czuł się obco. 
Niezłą b ilą p. Dolman (Fanny). Resztą wykonaw
ców iimf mu-rt; miarę mierności nic wznosiła się.

T K  S.

Dziś artysći teatru S o lo w c o w a  zam ykają  sc- 
z..n w ystaw ien iem  głośne j  sztuki br. R otsc luldą p. t. 
„ R a m p a 11 i akt 11 „ R e w iz o r a 11.

Przedstaw ien ie  to będzie jednocześnie  poże
gnaniem publiczności k ijowskiej przez  utalentowaną 
artystkę p. lnsarow ą, oraz p. K uzn ieco w a, k tórego  
w y ją tk o w e  zdolności z w ró c i łv  pow szech ną uwagę. 
A r ty s ta  przenosi się do M oskw y

kro n ika  po lsk a .
—• „T elw aticya. Minister spraw wewnę

trznych nie zatwierdził księży: Piotra Borow
skiego, Lanopilta kapituły żtaujdzkiej i probo
szcza kość. św. Trójcy w Kownie w godnośri 
prałata tejże kapituły oraz Bronisława Żongoł- 
łowicza, szamtelana Ojca Świętego, kanclerza 
dyecezyi żmudzkiej w Kownie— w godności ka
nonika.

Njezatwierdzenie spowodowane zostało, 
według wiadomości „Litewskiej R u si11 (AL 13), 
„wskutek dasnego ich polsko-narodoweg.o kie
runku". Nawiasem dodać należy, że dwaj inni 
kandydaci— Litwini, jakeśmy to już donosili w 
swoim czasie, uzyskali zatwierdzenie ministra.

R. proboszcz Uchańskiej rzymsko-katoli
ckiej parafii, w hrubieszowskiem (gub. lubeląkaj 
za udzielenie ślubu niepełnoletnim, przepisanym 
■/. prawosławia na katolicyzm Maryi Mik;cie i 
Akulinie Grabowskiej z katolikami Dubtckim 1 
Roszkowskim został skazany na 50 rb. kary 
lub dwa tygodnie aresztu i na zwolnienie od 
zajmowanych obowiazkow na 3 miesiące.

—■ P*rceiac/a w Chełmszczyźnle. Chełm
skie bractwo prawosławne, nie posiadając w ła
snych uuduszów na przyprowadzenie zamierzeń 
rolnych w Chełmszczyźnie, wszczęło starania 
w celu uzyskania pomocy finansowej ze strony 
prywatnych banków z,emskich na Ukrainie i 
Rusi. Bankom tym zaproponowano założenie 
lilii w Chełmie, która ma zajmować się prze- 
dewszystkiem parcclacyą majątków polskich w 
eeki odprzedania ich włościanom prawosła-

wttyni 01 az miujiiii opcraryaim, nmgąecim pi /y 
czynić się do podniesienia mątcryalnegp ludno
ści prawosławnej. Kilka banków rozważyło już 
propozycyę bractwa, łecz przyszło do przekona
nia, że działalność filii posiadać będzie w ta 
kim razie charakter polityczny', a to niekorzy
stnie odbić się musi na ogólnej działalność, 
banków. Jednocześnie zaznaczono, że opc-racyc- 
parcelacyjne w rzeczywistości nic stanowią dla 
banków prywatnych interesu korzystnego, a 
przeto z propozycyi bractwa nie skorzystają. 
Po takiej odpowiedzi bractwo w powyższej 
sprawie zwróciło się do banków moskiewskich.

(Od korespondentów własnych).

Zaburzania.
Paryż. — We śrudę wieczorem w A y tłum 

winiarzy rzucił bombę na oddział wojska. Trzech 
żołnierzy rannych; jeden koń został zabitye W 
Bar Sur Aube 200 demonstrantów wtargnęło 
do podprelektury i znieważyło podprefekta. 
Przeciwko wichrzycielom wysłano dwa pułki 
piechoty. Sytuacya w okręgach, opanowanych 
przez rozruchy, jest nader poważna. Prefekt 
departamentu Manty rozporządza siłą zbrojną, 
składającą się z ośmiu pułków jazdy i trzech 
pułków piechoty. Do Kperpay wysłano cztery 
pułki jazdy i trzy pułki piechoty. Ogółem w 
miejscowościach, w których odbyrwają się de- 
monstracyc, zgromadzono 20,000 żołnierzy.

Paryż- —  lipernay wczoraj zostało całko
wicie obsadzone wojskiem. Wiele fabryk szam
pana uległo zupełnemu zniszczeniu. Włniarze 
podpalali fabryki i pili wino, wylewające się z 
rozbitych beczek. Pijani wichrzyciele ponawia
li-rozruchy i wszczynali starcia z wojskiem. 
Wiciu żołnierzy i winiarzy odniosło rany.

Paryż .-—W A y aresztowano 20 winiarzy, 
przyjmujących udział w rabunkach i podpalaniu 
fabryk.

OrKany.
New-York. —  W stianach Kanzas i Okla 

chama panują niezwykle silne oikany. Wiele 
miejscowości, uległo prawic zupełnemu zniszcze
niu. 23 osoby' poniosło śmierć, wielu jest cięż
ko rannych.

Zmiany w dyplomacyi.
Paryż- —  „New York Herald11 donosi z 

Waszyngtonu, i i  gubernator stanu Massachussets 
Curties Guild mianowany został ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Petersburgu. Dotych
czasowy ambasador RockhiJI przeiiiesiony zo
stał na takież’ stanowisko do Konstantynola. 
Ambasador amerykański w Berlinie Ilill pra
wdopodobnie mianowaAy zostanie sekretarzem 
stanu spraw zagranlcznj^h na miejsce Kno.\a, 
którego stosunki z Taftem są jak najgorsze.

Z komisyi chełmskiej.
Petersburg. —  Ostatnie posiedzenie komi

syi chełmskiej nie przyszło do skutku z powo
du zasłabnięcia przewodniczącego komisyi An- 
tonowa, wobec czego sprawozdanie komisyi 
ni“ będzie wydrukowane przez czas trwania 
feryi wielkanocnych.

Wystąpienie Stołypina.
Petersburg —W  kuluarach R ady Państwa 

wiele mówią o mającem nastąpić w dniu dzir 
siejszym Wystąpieniu w Rądzie Stołypina z wy-; 
jaśnieniami w sprawie intprpcJficyi z powodti 
zastosowania art. 87. Pogłoski q dymisyi pre
zydenta ministrów krążą z nową siłą, Stpłypk) 
ma przeciwko sobie zwarte Loło większości o- 
pozyeyjnej. W  związku ą wystąpieniem Stoły
pina na dzisiejszem posiedzeniu Rady Państwa 
przewidywane są gorące dyskusye.

Nawy poseł do Dumy.
Petersburg-— Nowoobrany moskiewski po

seł do Dumy Państwowej Tesituko został przy
jęty na wczorajszein posiedzeniu Dumy okla
skami. Teulenko zajął miejsce w Dumie obok 
Rodiczewa.

Wzbroniony odczyt.
Petersburg. —  Władzę administracyjne w 

Chark<?v.rie odmówiły Milukowowi pozwolenia 
na wygłoszenie odczytu, pomimo, iż takowy 
wygłoszony już został w obu stolicach.

Z Dalekiego Wschodu,
Pet8rsbfirg.— Londyńska gpzeta „Evenine 

Tim es" otrzymała telegram alarmujący z Peki
nu, donoszący, iż w południowych prowincyach 
Chin zbuntowały stę wojska, stojące załogą po 
miastach. Bunt wywołany został mianowaniem 
regenta głównodowodzącym wojsk lądowych i : 
marynarki. Europejczycy tłumnie uciekają z 
Kantonu.

Petersburg. —  Według wiadomości, otrzy
manych ze źródeł prywatnych, bunt wojsk 
chińskich przybiera charakter zatrważający* 
Buntownicy są doskonale uzbrojeni. Sygnał do 
buntu dał garnizon Kantonu, składający się z 
samych mandżurów. Według innych wia.dotno- 
ści, przyczyną buntu było zamordowanie w K an
tonie generała tatarskiego Pucz. Panuje prze
konanie, że bunt dopiero się zaczyna i że przy
bierze znacznie większe rozmiary.

Petersburg- —  Manifest rządu chińskiego,
wskazujący na niezbędność utworzenia silnej 
armn i floty, został entuzjastycznie powitany 
przez ludność. Dygnitarze dworscy ofiarowują 
znaczne sumy na ten cel. Cesarzowa wdowa 
ofiarowała 10  m-Tonów.

Petersburg. —  Z  Pekinu donoszą, iż we
środę odbyła się narada wspólna przedstawi
cieli: FrancJT,'-Niemiec, Anglii i Ameryki Pół
nocnej, na której postanowiono udzieliiT chiń
skiemu ministrowi skarbu pożyczki w kwocie 
50 -milionów'taelów.

W cprawie heiiodora.
Petersburg.— Na naradzie w sprawie po

bytu w Carycsmie Heiiodora, która się odbyła 
u cp Antoniusza, decydujące znaczenie nii.afy 
słowa oberprokuratora Synodu Łukjanowa, któ 
ry żądał ukarania nieposłusznego mnicha, uwa
żając takowe za niezLędne dla utrzymania po- 
wągi wyższej władzy duchownej. W  obronie 

•Heiiodora stanęli metropolita Włodzimierz, ep. 
Michał oraz delegacya z Carycy na, składająca 
„się z dwóch bab z wydalonym za łapówki po- 
tfcyantem Popcwem na częle. Zwyciężyło zda
nie Łukjanowa. Obecnie toczą się narady w 
sprawie zadecydowania o dalszych losach Hclio- 
dora po odbyciu przez niego kai 7.

Różue
Petersburg.— Sąd okręgowy w Sym fero

polu uznał trstament milionera Korotkiego,

[u v<v.nac/.ająccgo cały swój majątek flas/lm  owi, 
za ważny. Spraw a powyższa ciągnęła się od 
lav trzynastu.

(Od Agencyi Petersburskie)).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z tiijfc 31 marca.

Przewodniczy les. Wolkonskij.
Na porządku dziennym debaty nad na

głością interpelacyi w sprawie normy procen
towej dla żydów eksternistów.

Eodiczew  i Nikolsltij wypowiadają - się 
za nagłością interpelacyi

Lerdie proponuje interpełacyę uznać nie 
za nagłą, lecz za terminową i przekazać ją  ko
misyi interpelacyjnej, by wypowiedziała swą 
opinię w d. 12  kwietnia. Nagłość i termino
wość interpelacyi zostają uchylone za pomocą 
głosowania. Interpelacya zostaje przekazana do 
komisyi. Na porządku dziennym deDały nad 
projektem prawa o zarządzie gminnym. A rty
kuł 7 1 o porządku wybo-u urzędników gmin
nych zostaje przyjęty bez dyskusyi. Nacyonali- 
ści wnoszą poprawkę, aby w gminach z prze
ważającą ludnością rosyjską wójt i jeden z 
członków zarzadu byli wybierani z pośród ro- 
syan. Poprawka naryonałistów zostaje przez 
Dumę odrzucona. W  redakcyi komisyi zostają 
przyjęte artykuły od 72— 3o.

Do artykułu 8 1 wprowadzającego przy
sięgę dla prezesa i członków zarządu, kadeci 
wnoszą poprawkę o zamianie przysięgi dla 
osob nieuznającycb takowej uroczystą obietnicą.

Wiceminister Łi/koszin wypowiada się 
przerw ko skasowaniu w tym wypadku przy
sięgi.

Szyngafe.iv popiera wniostk, wskazując 
na to, że posłowie do Dumj Państwowej skła
dają uroczystą obietnicę.

Referent wyjaśnia, że poprawka dąży 
nie do skasowania przysięgi lecz do ustalenia 
porządku istniejącego w innych wypadkach 

uw.ąża, że odpowiada ona w zupełności akto- 
iwi z d. 17  kwietnia. Artykuł zostaje przyjęty 
z poprawką kadetów.

Oorady w sprawie samorządu gminnego 
zostają przerwane.

Henenwitz i Sawicz referują wniosek 
komisyi koipproniisowej, dotyczący różnicy 
zdań, jaka zącnodzi pomiędzy Radą Państwa 
a Dumą Państwową w sprawie niektórych po- 
zycyi budżetowych. Komisy a budżetowa propo
nuje pozostać przy pierwotnej decyzyi— o usu
nięciu czterech pozycyi kredytowych w preli
minarzu zarządu wewnętrznych komunikacyl 
wodnych, o zmniejszeniu kredytu w preliiniaŁ* 
rzu ząrządu intendentury i o zniesieniu jednej 
pozycyi kredytowej w preliminarzu głównego 
zarzadu intendentury.

Dutpa przyjmuje wnioski komisyi budże
towej.

W dalszym ciągu toczą się debaty w 
sprawie samorządu gminnego.

Artykuły 82 i 83 zostają przyjęte w re
dakcyi kpmisyi.

Wiceminister oznajmia, iż będą przed
sięwzięte wszelkie możh’w'C środk, w celu uwol
nienia zarządów gminnych od zbytecznej robo
ty kancelaryjnej. W sprawie poprawki nacyo- 
nalistów, na mocy której zarządom gminnym 
podlegać mają wszystkie osoby, pełniące jakie
kolwiek 'urzędy w zarządzie wiejskim, mówca 
przyznaje, iż rząd zgodzPby się na nie pod 
warunkiem, aDy urzędnicy gminni zatwierdzani 
byli przez specjalny urząd zjazdu powiatowego.

Po przemówieniu Glebowa 2-go artykuł 
,zostaje przyjęty z uzupełnieniem nacyonalistów. 

Przewodniczy Rodziunko.
W sprawie art. 87 ErSpotow uważa, iż 

istraż policyjna w razie nieobecności komisarza 
policyjnego powinna podlegać prezesowi zarzą
dy gminnego.

Referent wskazuje, iż nakłaoane przez 
komisyę obowiązki policyjne są tylko nieuni- 
knionem minimum, ponieważ wykreślić nic nie 
można, lecz kómisya również nie uważa za 
możliwe cokolwiek dodawać.

Artykuł 85 przyjęty zostaje w redakcyi 
komisyi.

Pozostałe artykuły projektu prawa, aż do 
art. 107 włącznie, przyjęte zostają w redakcyi 
kotnisyi z rnałeml zmianami.

Następne posiedzenie Dumy— dziś.

Kada Państwa.
Posiedzenie z dnia 31 go marca

Przewodniczy Golul>eii).
Obrady toczą się nad sprawozdaniem spe 

cyalnej komisyi w spiawie projektu prawa 
o urządzeniach rolnych.

Referent Stiszynskiji charakteryzuje pro
jekt, jako drugi akt trylogii prawodawczej, roz
poczęty ukazem z dnia 9 listopada 1906 roku. 
Mówca w)-rążą nadzieję, iż projekt będzie na
der dogoflny dla gospodarki rosyjskiej i polskiej 

da możność R osy. zajęria właściwego miej
sca na wszechświatowym rynku konkurencyi 
włościańsko-rolniczej.

Drugi referent Leontowicz wyjaśnia, ii 
koniisyg proponuje znieść praw,o z d.iia 25-go 
czerwca 18 32  roku, ograniczające prawa koza
ków  małorosyjskich do rozpoiządzania naleią- 
g< mi do nich nieruchomościami.

(Mmiozarządcnjący urządzeniami rolne- 
m i i rolnictwem, podkreślając nader ważne zna
czenie projektu prawa, wyjaśnia za pomocą 
danych statystycznych, jak zostały spotkane 
przez lpdność zarządzenia rolne rządu.

Kowalewską  Wskazuje, iż należy wszel- 
kiemi silami popierać podniesienie poziomu u- 
mystowego wśród włość.an.

Po przemówieniu En.gclhardta obradj* 
ogólne zostają zakończone.

Przed przerwą dokonano wyborów człon
ków komisyi specyalnych do rozważenia pro 
jektów praw —  o wprowadzeniu powszechnego 
naucząnia początkowego i o czasie trwania 
handlu w zakładach handlowych, składach j 
biurach.

Podczas rozważania projektu o urządze
niach rolnych według artykułów, przyjęto ,9fa 
artykułów ustawy rolnej w redakcyi komisyi.

Dalszy c;ąg rozpraw odłożono do dzi-! 
siejszego posiedzenia.

Petersburg — Ministerstwo finansów wnio
sło do rady ministrów projekt podatku wojen
nego od osób, nie odbywających służby woj 
skowęj, w ciągu 4 pierwszych lat po zwolnie- 
miu od powinności wojskowej. Podatek wyno
sić ma 6 rb. rocznie.

Petersburg — Minister wojny w sprawach 
służbowych wyjechał z Petersburga-

P8tersburg.— Najm niejszem u Panu przed
stawiał się kurator okręgu kijowskiego Ziłów.

Petereburg —  Wy be ry ^.osla do Dumy

pskowskiej 111 inicj- 
zostaly na dzień i o

P a ń s t w o w e j  od g u b c i  uii 
sce Tkaczewa wyznaczone 
'czerwca.

Petersburg. —  Specyalna narada przy 
ministerstwie przemysłu i handlu wypowiedzia
ła  się za nadaniem praw wyższych uczelni 
instytutom handlowym w Moskwie : Kijowie.

P8ti TSburg. —  Komisya kompromisowa 
doszła do jednomyślnego porozumienia w spra
wie preliminarza ministerstwa marynarki. K re
dyt na gruntowną restauracyę i nr zmianę u- 
zbrojenia okrętów przyjęty został w kwocie 
4 ,238 ,134  rb., kredyt na przygotowanie przed
miotów artyleryjskich—w kwocie 9 ,077,108 ib. 
Co się tyczy 12 innych pozycyi, to komisya 
przyjęła cyfry preliminowane przez Dumę. Osię- 
gnięto porozumienie w sprawie wszystkich 16 
ppozycyi preliminarze zarządu kolejowego. Nieu- 
sunięta została różnica zdań w sp-awie dwóch 
pozycy' preliminarza zarządu komunikacyi wo
dnych i jednej pozycyi preliminarza głównego 
zarządu intendentury' i artyleryi.

Odesa —  Rada tr ejska wybrała na ho
norowych sędziów pekoju Miecznikowa i Pu- 
ryszkiewicza.

Cha-bin —  Dn. 3 kwietnia wyjeżdżają 
do Charbina, Chabarowska i Chun-Czuna leka
rze chińscy w celu sanitarnego zbadania Susz- 
gari i Ussuri.

Główna komirya antydżumovra czyni sta
rania o ogłoszenie Mandturyi za zagrożoną 
pizez dżumę.

P8teistturg —  w Carskiem Siole przed
stawi;.! się Najjaśniejszemu Panu w celu dorę 
czenia papierów odwołujących ambasador 
austryacko-węgierski hrabia Berchtołd. Po 
audyencyi odbyło się śniadanie Najwyższe 
w obecności ambasadora oraz członków 
ambasady.

Petersburg —38 wydalonych wychowań- 
ców szkoły prawowiedów otrzymało pozwolenie 
Na'wyższe na zdawanie egzaminów w esieni 
1 9 1 1 roku

Moskwa.— Przy zaułku Czerkaskim pod
czas przenoszenia kasy żelaznej na trzecie pię
tro zawaliły się schody. Dwóch robotników po
niosło śmierć, trzech odniosło śmiertelne rany.

Petersburg.— Dnia 30 marca na posie
dzeniu Dumy przy drzwiach zamkniętych w 
sprawie projektu prawa o kontyngensie rekru
ta została przyjęta wniesiona przer Zamyslow- 
skiego i W iarigina następująca formuła przej
ścia: „Uznając za pożądane wyjaśnienie przy
czyny powtarzającego się z roku na rok znacz
nego niedoboru wśród powoływanych do w oj
ska żydów, mahometan, polaków i litwinow, 
iak również stosunku powoływanych żyaów do 
ogólnej ich liczebności w Rosyi, Duma Pań
stwowa przechodzi do porządku dziennego."

TokiD- —  Książę i księżna Chigaszi-Fu- 
szimi, admirał Togo i generał Nog wyjechali 
do Londynu na uroczystości koronacyjne.

Tokio. —  Wiadomość z Petersburga o za
miarze mipisterslwa przemysłu i handlu utwo
rzenia jąpońsko-rosyjskiego towarzystwa powi
tana została z uznaniem przez prasę japońską 
i cudzoziemską.

TabriS- —  Gazeta „Tabris" oskarża niiai- 
strów tureckich i ambasadę turecką w Tehera
nie o zaprzeczanie czynnej działalności turków 
w okupowanych okręgach Azerbeidżanu.

Londyn-—  Do agencyi Reutera donoszą z 
Waszyngtonu: „B  gubernator Mt.ssachusseisu— 
Kurtis Hild, mianowany zplstał ambasadorem w 
(Petersburgu".

Mońce. —  Dn. 3 1  wieczorem dało się u- 
Jczuć trzęsifenie ziemi, któremu towarzyszył huk 
.podziemny. Objaw ten dał się zauważyć w wie
lu miejscowościach Belgii. Chwiały się budyn
ki i spadały przedmioty.

P arjż . —  Lotnik Prcy wzniósłszy się w 
Londynie wjdądow ał dn. 3 1  Issy le Moulin.

AddiS-Abebf — Wielu wasalów wyjeżdża 
do stolicy w celu obrania nowego regenta. 
Minister wojny objął chwiioyvo ster rządu.

Pąryż-— Izba posłów. Monis, odpowiada
jąc na interpełacyę, oświadcza, że z pomocą 
komisyi parlamentarnej przywróci porządek 
Większością 323 głosów przeciwko 97 izba 
przyjęła formułę, w której wzywa ludność oo 
uspokojenia się i wyraża zauianie rządowi.

Pekin. —  Dnia 30 marca odnył się w mi- 
syi rosyjskiej obiad galowy 1 przyjęcie człon
ków rządu chińskiego z udziałem ministra woj
ny. Japońska misya zaproszona została w ca: 
lym składzie. Wszelkie pogłoski o dalszych 
nieporozumieniach pomiędzy R osyą a Chinami 
pozbawione są podstaw.

Pólurzędowiec pekiński potępia ostro dzia- 
łalaość władz rosyjskich w kraju nadamurskim, 
które w szczególności we Władywostoku w y
siedlają pozbawionych pracy chińczyków.

Gazeta pisze, że podobne postępowanie 
sprzecznem jest z przyjaznęini zapewnieniami 
R osyi i gwałci traktaty. Regresye wobec te-' 
go, że w kraju nadamurskim niema dżumy, są 
niezrozumiałe i niegodne narodu cywilizowa
nego.

Paryż. —  Izba posłów obraduje nad inter- 
pełacyą, dotyczącą stanowiska rządu w sprawie 
ustanowienia granic rejonow winiarskich. Ber- 
ry żąda zniesienia granic i oświadcza, że zaj
ścia w departamencie Marny spowodowane zo
stały zwloką w działalności Monisa. Andre 
Lefćere zapytuje, czy rząd będzie się liczył z 
przyjętą przez senat formułą. Kilku mówców, 
w tej liczbie prezes komisy rolniczej CremoiD 
teł, wypowiada się za zachowaniem granic re
jonu winiarskiego.

Rheims. —  Kilka tysięcy winiarzy, przer
wawszy łańcuch wojsk, dn. 30 w dzień w yw o
łało zaburzenia w A ix  i zrabowało piwnice 
dwóch domów handlowych w Lpęinay. Tłum 
podpalił i ograbił kilka domów- Drągom użv’ i 
białej broni. Według pogłosek, k^ka osób jest 
rannych.

Bel lin- —  Związek młynarzy niemieckich 
postanowi' włączyć do kontraktów zbożowych 
obowiązujące zastrzeżenie o postronnych do 
mieszkach w pszenicy rosyjskiej. Członkowie 
zwiążku zobowiązują się kupować pszenice ro
syjską jedynie na mocy kontraktu z tem za
strzeżeniem. Układano jest Usta eksporterów 
rosyjskich, zgadzających się na włączenie do 
■kontraktów tego zastrzeżenia.

Mlikdett — Na konferencyi antydżumo- 
wej prof. Itazato, zaproponował, by wstrzyki
wać surowicę wszystkim, którzy 
w stycznoś :i z zadżuwu my Ot i- \ \n  >'6ek został 
przyjęty. Jrponczycy zawiadomili o trżech 
jwypadkach wyzdrowienia przy leczeniu surowi
cą. LaLolotnyj i Chawkin uważają, że wypad
ki te nie były dostatecąaie zbadane.

£p8rnay. —  Komitet winiarski ogłosi? 
•odezwę, wzywającą wszystkie osoby urzędowe 
gmin winiarskich Szampanii do składania man- 
zlatów, wszystkich zaś .winiarzy do niepłacenia.

pndajjków. K niii iU  l żąda, by u jon lalw-ykacyi 
w.na szampańskiego był ograniczony.

fcpfia. — Znajdujący się tutaj wódz al
bański Iwanz-bey, ogłosił w „Głasie" teieg^am 
otrzymany ocl przywódców powstania albańskie
go, w którym donoszą oni, że walka dotych
czas jćst zwycięską. Przywódcy proszą łwanze- 
beya o zwrócenie się do świata cywilizowane
go z prośbą o udzielenie moralnego poparcia.

Paryż —  Amon usunięty został z urzędu 
i aresztowany.

Tokio. —  W  ruinach dzielnicy Iosziwari 
znaleziono zwłoki siedmiu dziewcząt, zamknię
tych w drwalni przez właściciela posesyi.

Wiedeń.— „F ’ emdeabłatt“ donosi, iż ce
sarz Franciszek Józef ofiarował order Złotego 
Runa królowi Ferdynandowi.

Ateny.— Podług doniesienia agencyi ateń
skiej, bojkot towarów greckich w Smyrnie 
wzmaga się. Tłum przeszkadza wysyłaniu to
warów greckich. Pa-ostatki greckie nie zbliża
ją  się do Sm yrny Tłum ludu dokonał napadu 
na centralną agencyę gazet greckich.

N tlkden— Sekcya bakteryologiczna i pa
tologiczna ukończyła swe prace. Członkowie 
konferencyi wyrazili wdzięczność przewodni
czącemu —profesorowi Kiłazato.
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(Telegram speeyaluy).

P etersb urg .— H o le n d e rska  Giełda. U sp o s o b ie 
nie z pszenicą i grochem  spokojne, z o w sem  stale, 
z kaszą  s iabe, z siem ieniem  spokojne. P szen ica  sa- 
m arska  94—95 kop., żyto w  naturze 67 kop., o w ie s  
nadw oiżański 6 2 —63 kop., w ia c k i  62—63 kop., za- 
m o sk iew sk i 6 1 —62 kop., g ro ch  p a s tew n y  68—6c k., 
kasza  hreczana 78 kop.

Czystopol. — U sposobienie  bez zmian. Ż y to  
V2 kop., o w ie s  suchy 60 kop., m ąka  żytnia 

74— 77 kop.
Berlin — l  Sposobienie spokojne. P szen ica  na 

bliski tetniin 2or ntar na d alszy  termin 2uo‘ /2 mar. ; 
żyto na b liższy termin 15 5  m ar.— i s o 1/! mar.; ow ies  
159 mar.
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4°/0 Rent* Państwowa.................................. 9 DL
4Va% Listy z ust. Kajov.sk. B. Ziem . . —
4Va«/0 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . . 9Cr)8

5°'o PożyCzk. prem. T864 r.......................... 466

5% „ 1B6Ó r. . 376*12
OdI. prem. Szlach. Banku.................... 335

Akćye Petersbursk. Itiędzynar Ki tnerc.. 539
V Peiersb. Dyekont.-Pożyczk. . . . 519
W Rpayjsk dla Handlu Zew. . . . 436
» T-wa Odlewni stali „Sormowo" 156
m Brańsk Fab. S z y n ........................ 167

* Poł.-Wsch. kol. żel.......................... 250

9 Putiłowsk............................................ 1471łj
9 Bakińsk. T wa Nafto w.................... 275
9 Kijowskiego Banku Ziemskiego . —
9 RoS. Tow. kopalni złoi* . . . . 163
9 Koł. fabr. m a s z y n ....................... 269*2
9 M. K Wor. kol................................ 628*12

K Mosk. W m iaw Ryb. kol. żel. 187

9 nłosk. Kazań, k o le j ........................ 590
m Don. Jurjewsk Tow. met. . . . 3<n

9 „H a rtm ail* ........................ , . — '

5% Pozyćzka 1905 r ............................ 104

5% r .................................. 10098

50/o Swiadećtv i włościańskie................... 100*12

G ie lA k  P e t « r ł ł .^ r ł k » ,

Dnia 31 marca 19 11.

U sp o so b ien ie  z w a lo ra m i  p a ń stw o w y m i spo 
kojne; z p a p ie ra m i d y w id e n d o w y m i chw iejne; z 
p rem ió w kam i ospałe.

GIEŁDY ZA G (> H aICU fL

ioc.50
93.80

*10-30
3°f«

103 90

Dnia 31 -go marca 19 11 r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 216.275—
kup. 216.225

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —.— 
& &  pożyczka 1095 r,
4% renta pafcmwcwz 1894 r.
Rosyj. bil. kredyt, zoo rb.
Dyskonto prywatne 
Usposobienie mocne.

W>edeó.—5°/, potyczka rosyjska 1906 r.
Paryż.—Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . .  . 266 50
Cena t a j w ^ ż s z a  268 50
4%) S«M»a państwowa 1804 r. . 94.50
41/'«t'ż, pożyczka 1909 r................................ 10 r 37
5°/r poźyczk* ro$yj$k|i 1906 r. . 106.12
Dyskonto prywatne • 27..%
Ujposobieme stale.

Lotlflyn.—5°-'0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 106 
41/i°/0 pożyczka rosyjska j i , o q  r. bez kup. 100 

Usposobienie spokojne i slate.

Amsterdam.— 5%, pożyczka rosyjska 1906 r.
41/s'V0 pożyczka rosyjska 1909 r. 95”  1,

R O Z M A i T O S  01.
jtloit/ir Porlc PonJicurs. A m a le ty  są  coraz 

bardziej w  modzie, zwłaszcza, u  francuzek, bo choć  
nie przynoszą  szczę ;cia, jed n ak  w y g lą d a ją  bardzo 
ładnie, jako  breloczki. P rzed  kilku laty  noszono 
ca łe  m nostwo w is io rk ó w  na jed n ym  łańcuszku; te 
raz nosi się ty lko  jeden b rem k, a le  za to bardzo 
kosztowny. W  Monte C a r lo  i Nicei,  gdzie porte 
b.onheursGnają na jw .ąkszą  rac yę  bytu, jest  obecnie 
najulubienszym amuletem m a ły  słonik am etystowy. 
Na breloczku tym w yrytą  jest  z jednej  strony nazw a 

.njiasta, z którego s łoń  rzekom o pochodzi, z drugiej 
„porte-bcnl e u r ' 1. A m u let  ten nosi się, ja k o  w is io 
rek i tylko w bardzo ro z p a c z l iw y c h  w y p a d k a c h  
staw ia  się go  na stole  g r y  lub bierze do ręki — 
pom aga niezawodnie!

A m uletem  noszonym w e  w ło sa c h  jest  „1'o Ł e a u  
b leu", k tó ry  zresztą nie musi b yć  niebieski, a ptak 
nie jest jego  g łó w i ją  sk ła d o w ą  częścią. J e s t  to 
w ąska , złota o p aska  na czoło od której idzie o d g a 
łęzienie, n iby pręc ik  trzciny, m iędzy w ło s y .  Na 
końcu tego prętu siedzi m a ły  ptaszek ze złota i d r o 
g ich  kamieni.  Możjit to aosić  także ja k o  broszkę. 
Inny amulet w y g lą d a ,  iak m in iaturow e tomiki ulu- 

z n a jd u ją  się* jbionyck poeto-w, n a tu ra ln i '  zrobione zr  złota i wy- 
' ' s a d z a n e  drogirai kąm ienianu. ? jednej s trony w v  

(ryty jost  m. nim stół z ruletą. J a k o  am ulety  f igu
r u ją  rozmaite p ostac ie  zwierząt: n r w e t  Ja ta  k ią  13-kę  
drogich  kamieni w  zlocie uw aża  się, jak o  p rzy n o 
szącą szczęście. D obrą  bardzo opinię, ja ko  amulet, 
ma łabędź; -ob ią  naw et  portmonetki w kształcie  
łabędzia, tak sąm o w ?łe  kaczęta, kurczęjtŁ, króliki 
z tppazu onyksu, lap 's-lazuli  i innych kam ieni ma,ą  
przynosić  szczęście.
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Profesor Delbriick o polityce 
antypolskiej.

W  numerze 62 dodatku ilustrowanego do 
uziennika „Der T a g " ogłasza znany profesot 
Delbrtlck pod tytułem „Polityka wschodnio- 
kresowa a wywłaszczenie".—następujący arty
kuł, który podajemy w tłumaczeniu:

„Z  kilku stron ostro nakłania się rząd, 
aby uchwaloną w roku 1908 ustawę o w y
właszczeniu rolnem na kresacn wschodnich 
wreszcie zastosował. Nietylso ostmarkencerein 
tego się domaga, lecz i zarząd partyi konser
watywnej wt tej inyśli wystosował rezolucyę. 
Ciloszą nawet, żc zaniechanie wywłaszczenia 
byłoby wprost bezprawiem, bo ustawa prawna 
go się domaga.

Ostatnie twierdzenie jest logicznym błę
dem. Ustawa nie twierdzi: wywłaszczenie mu
si nastąpić, jakoteż nie mówiłaby, ta lub owa 
kolej musi zosta^ zbudowaną, lecz daje tylko 
rządowi prawo wywłaszczyć 70 tysięcy hekta
rów na rzecz kolonizacyi narodowej w obu 
prow incach , w których komisya kolonizacyjna 
dziafa. Czy z tego pełnomocnictwa skorzysta, 
to zalety od okoliczności. Zachodzi pytanie, 
czy okoliczności dzisiaj są takie, żeby się za
stosowanie ustawy tej zalecało. Innemi słowy, 
co się ma osiągnąć przez wywłaszczenie?

Osiągnie się przedłużenie dotychczasowej 
działalności kolonizacyjnej jeszcze na lat kilka. 
Potem atoli kolonizowanie na wszelki przypa
dek się skończy. Glosy, które wartości naro
dowej tej kolonizacyi zaprzeczaj 1, a wskazują, 
że straty narodowe, pośrednio wynikłe, są wię
ksze od zysków, mnożą się z dnia na dzień. 
W niedawno wydanem dziele kierowTnika „N ie
mieckiego towarzystwa dla krzewienia dobro
bytu na roli i umiłowania stron rodzinnych" 
profesora Henryka Sohnreya: „O pewnym nie
znanym ludzie w Niemczech" wskazano na 
zgubne skutki polityki hakatystyczncj w Pru
sach Zachodnich bardzo dobitnie. Także o Bi
smarcku, tak chętnie zwanym ojcem polityki 
narodowej na kresach wschodnich, wykazało 
się teraz, że była mu tylko środkiem taktycz
nym dla chwilowych celów, i że sprowadzenie 
kolonistów chłopów uważał do końca życia za 
rzecz daremną i przewrotną. (Porównaj „Preuss. 
Jahrbiicher", zeszyt za maj 1910). Dalej wia
domo, że już ostatnim razem wielu postów 
z prawicy bardzo niechętnie przystało na no
we sumy na kolonizacyę i na wywłaszczenie. 
Dla tego też ograniczono w ustawie wywła
szczeni- do 70,000 hektarów' i niema widoków, 
aby przyssano na dalszą ustawę wywłaszcze
niową i na nowe środki dla kolonizacyi. Na
wet, gdyby konserwatyści jeszcze raz na to się 
zdecydowali, to zakazuje im ja k o t e ż  rządowi 
obecny stosunek d o  c e n t r o w c ó w ,  aby kroczyli J 
tą d r o g ą ,  a gdyby nam się uddo u su n ą ć  zno-j 
wu centrowców od wpływów, toby n a  ich m ie j
scu stanęli wolnomyślni, którzy także o polity
ce hakatystyczncj nic wiedzieć nie chcą.

:>pta«a, o khKij t/(;e.'yw ideor teiaz się 
rozchodzi, nic jesL więc tą: czy mamy walkę
narodowościową na kresach wschodnich pro
wadzić w dotychczasowy sposób dalej, tylko: 
czyż nie jest lepiej, że jej ttraz zaniechamy lub 
dopiero za lat kilka.

Ponieważ od lat wielu jestem zdania, żc 
walka ta w całości niemrzyźnie więcej zaszko
dziła, niż korzyści przyniosła, to też rzeczą 
jest jasną, że z mej strony jestem za zaniecha
niem, im prędzej, tern lepiej. Ale nawet ci, 
którzy są przekonani, że walka ta bądź co 
bądź przyniosła nam rzeczywistą korzyść (że
by ta była bardzo wielką, tego nie od
waży się nikt powiedzieć!, nawet ci nie
chaj sobie rozważą, czy zaleca się jeszcze 
zastosowanie wywłaszczenia. Niechaj pomy
ślą, jak nieprzewidzianymi są skutki sto
sowania zasady, żeby dla celów walki polity
cznej naruszyć własność prywatną. Socyaliśei 
musieliby się rozradować na wieść o pierw- 
szem zgodnem z przepisami prawa wywłaszcze
niu tego rodzaju. Eo tak samo jak polaków 
możnaby innym razem żydów, potem bankie
rów, a wreszcie wielkich właścicieli rolnych
wogóle na rzecz dobra publicznego w yw ła
szczyć. 'Fe 70 tysięcy hektarów, które w ten 
sposób można zdobyć, są w stosunku do 4 mi
lionów polaków, których mamy zwalczyć, tyle 
co nic. Zato zasada, naruszenie majątku pry
watnego, pozostałaby, pozostałaby jako prece
dens (wzór na przyszłość w podobnych w y
padkach!, który możnaby zawsze stosować. Ba, 
może nawet korzyść rzeczywista z zdobycia
70,000 hektarów ziemi polskiej, zamieni się
jeszcze w stratę, bo, chociaż każdy może się
czuć rozgoryczonym, gdy mu się zabiera dla 
celów politycznych wtość odziedziczoną, to 
wiemy, jak dobrze wedle praktyki sądowej pła
ci się za wywłaszczone posiadłości, a więc wy
właszczeni Bolący świetny zrobiliby zapewnie 
interes. Co poczną ze swymi bitym! talarami? 
Oto pójdą skupywać niemieckie włości a saldo 
niemieckiego do polskiego właściciela rolnego 
na kresach wschodnich nie polepszyłoby się 
dla nas w końcu, lecz pogorszyłoby się jeszcze. 
I dla takiego skutku mamy stosować rzecz za
sadniczą, która nas w całym świecie zniesławi, 
jakobyśmy byli gorsi od rosyan i madziarów, 
a i tak już wielkie rozgoryczenie i nienawiść 
narodową spotęguje do ostateczności?

„Co prawda w uzasadnieniu ustawy w y
właszczeniowej z roku 1908 wy łuszczono, że 
dzieło kolonizacyjne tylko przy pomocy w yw ła
szczenia dalej prowadzonem być może, i za
przeczyć się nie da, źe rząd tern twierdzeniem 
zaangażował się ula zastosowania wywłaszcze
nia. Ależ od kiedy rozsądek wskazuje, żeby, 
jeżeli się raz, żeby tak prosto powiedzieć, pal
nęło głupstwo, potem, po latach mimo lepszego 
rozpatrzenia c/.uć się zobowiązani m do wyko
nania go? Jak dzisiaj na te rzeczy zapatruje
my śLę;* to* ;ji st jasne jak na dłoni, że „przez o- 
graniczenie wywłaszczenia do 70 ijes. hektarów 
już wówczas ustawę uczyniono nieskuteczną. 
Albo nastąpić winno wywłaszczenie w wielkim 
sty fu, albo wcale nic —  to jest jedyną praw

dziwą izeetą, h" t.c 7<> tys. hektarów nie sta 
nowią innej korzyści, jak szkodhwą wielce za
sadę bez zaważających na szali korzyści prak
tycznych. Niemieccy właściciele rolni na kre
sach wschodnich bynajmniej się nie wzbraniają 
sprzedać swej posiadłości za dobrą cenę pola
kom, tak, źe już w roku 1907 poiacy wyprze
dzili kolonizacyę o wiele i straty ogólne po 
stronie niemieckiej obliczono na blizko 100 tys. 
hektarów, a w pięciu miesiącach od kwietnia 

* do września 19 10  r. znowu na 50 tys. hekta
r ó w , przedstawiających wartość 17  do 18  mi-

i lionów marek, przeszło w czterech pogranicz
nych prowincyach z ręki niemieckiej do pol- 
(skiej. Interes, któryby polacy zrobili na w y
właszczeniu, spowodowałby, że przez wywłasz
czenie polacy zdobyliby jeszcze więcej roli. Ale 
też me wszyscy, którzy wówczas za tą ustawą 
głosowali, będą rozczarowani, choć jej się nie 
zastosuje, gdyż jest rzeczą znaną, że niemało z 
nich z góry było zdania, że groźba wywłasz
czenia nie zostanie wykonana, lecz posłuży tyl
ko do obniżema niebywale wyśrubowanych cen 
na ziemię. Ponieważ to rzeczywiście osiągnię
to przeto w- tej myśli cel ustawy został dopię
ty i nie móżna powiedzieć, że cała ustawa by
ła rzuceniem grochu o ścianę. 1'eraz co praw
da, po upływie 3-ch lat, wyczerpał się wpływ 
tej ustawy, ale jeżeli rozpowszechni się prze
konanie, że kolonizacya rządowa wogóle ina 
się ku końcowi, to ceny za rolę na wschodzie 
same przez się obniżą się do naturalnej wy
sokości.

Smutnym pozostaje fakt, że tak niebywa
le wielkiego, 7. takimi kosztami zbudowanego 
dzieła wT końcu zaniechać trzeba jako bezsku
tecznego. Z  wszystkimi pobocznymi kosztami 
nie brakuje wiele do miliarda, który w to wpa
kowano, procentującego zaledwie po 2'0, 
tak że wielka część deficytu, na który choruje 
etat pruski, i który tak gorzko odczuwają plą
cący podatek, jest wynikiem błędnej polityki. 
Coby to z miliardem można było począć na 
Wschodzie gdyby się kierowano nie narodową 
z.apalcz) u ością, lecz rozsądnemi obliczeniami.

Blędnem byłoby w rzeczy samej mniema
nie, że- zaniechanie dalszej kolonizacyi niemiec- 
kif i pomiędzy polakami wynikło ' z słabości i 
niedołęstwa w przedsiębranem zadaniu. Z 
większą racyą można twierdzi^: jest to 'trzyma
nie się pierwotnej idei i odrzucenie żądania, by 
tę i deę rozszerzano w nieskończoność. Bo 
pierwotną ideą było wzmacnianie niemczyzny 
w granicach umiarkowanych. Ustaw'a daw ali 
nie więcej jak too milionów do rozporządzaj 
nia. Dopiero, gdy spotrzeżono, że tą sumą ni
czego dokonać nie można, zamiar rozszerzano 
ciąglemi uchwałami nowych sum, ale zawsze w 
przekonał iu, że raz się to zakończy. T a chwi
la teraz nastaje, a rozczarowanie polega nie na 
tein, że nastał n arp łc ie  koniec, lecz na tein. że 
olbrzymi wydatek nń tylko nio nie pomógt, ow
szem polszczyżnie w tę c j niż niemczyżnie ko
rzyści przyniósł.

By artykułu tego nie zakończyć zupełnie 
be/nadziejnem malowaniem w czarnych kolo
rach, chcę w końcu wskazać na to, że chwila

kl) nsfatrc/neilHI odwrotowi od nieszczęśnij p o . 
Iityki hakatystyczncj nadzwyczaj jest dogodną. 
Szereg spostrzeżeń i wieści świadczą zgodnie, 
że polacy w Prusach przechodzą coś w rodzaju 
przesilenia wewnętrznego. Partya, która pomi
mo wszystkiego dąży do porozumienia z rzą
dem pruskim i tego pragnie, jest przy robocie, 
a radykalni narodowcy z tego powodu wielce 
się gorączkują. Dia pruskiego państwa natural
nie nie inoże Dyć nic lepszego ponad to, żeby 
polskość się rozpadła, a gospodarczy bojkot, 
który niemieckiemu rzemieślnikowi i kupcowi 
odebrał chleb i tłumnie go wygnał z kraju, 
prawdopodobnie przycichłby wielce. Nastanie 
wywłaszczenie, to pod obuchem uderzeń roz- 
bicgające się warstwy polskie naturalnie znowu 
się- łączą. Jc/teli rząd teraz kierować się będzie 
polityką rozsądną i zręczną, to może straty 
powstałe dla niemczyzny w ostatnich 20 latach 
na kresach wschodnich nie odrazu wyrównać, 
ale gdy się zamiast z jedną zwartą partyą na
rodową ma do czynienia z dwoma zwalczaj.ą- 
cemi się partyami wśród polaków’ , to otwiera
łyby się oczywiście nowe, korzystne możliwości 
dla pruskiej polityki narodovvej“ .

mdy miliony nie pomogły, spekuluje się 
na rzecz skromniejszą, na rozłam wśród pola
ków na ich miękkość, gdy wróg nie dusi. Spo
soby inne— sentyment zawsze ten sam.

N A D E S Ł A N E .

Zarząd Kola Kobiet Polek w KPowie, po
dając sprawozdanie kasowe z balu „Reduta", 
urządzonego d. 1 1  lutego r. b. w „O gniwie", 
składa serdeczne podziękowanie należącym do 
komitetu balow7ego paniom: M. Bartoszewiczo- 
wej, X. Chojeckiej, A. Czachórskiej, C. Czer
wińskiej, J . Dobrowolskiej, M. Dobrowolskiej, 
L. Jaroszyńskiej, G. Knollowej, M. Komarnic- 
kiei, K. Kozakowskiej, Z. Michałowskiej, P. 
C >bniskiej, E. Sokołowskiej, E. lir. Tyszkiewi- 
wiezównie i stanowiącym komitet organizacyjny 
panom: Z. Baykowskiemu, R . Knollowi, St.
Morgulcowi, E. ( )bicdzińskiemii, \V1. Obiedziń- 
skiemu, T. Szostkiewiczowi, A. Trentowskiemu, 
Wł. Zborowskiemu i p. |. Ilollakowi— za uwień
czone powodzeniem umiejętne a gorliwTc zabie
gi około urządzenia balu, a także paniom: 
Brzozowskiej, Chorzewskiej, Jakimowskiej, Kru
szewskiej, hr. Miącz’ -ńskiej, Morguicowej, Ney- 
manowej, Przeździeckiej, Szostkiewiczowej, Y\ i- 
iińskiej, i panom: Abramowiczowi, Bartoszowi 
czowi, Bukowińskiemu, Czerwińskiemu, Idzi
kowskiemu, Komarnirkiemu, Mi- hałowskiemu, 
Sokołowskiemu, hr. 1 yszkiewiczowi i Zadorze, 
którzy raczyli podjąć się obowiązków gospo
dyń i gospodarzy honorowych. Zarząd Kola 
Kobiet wyraża również swą wdzięczność pani 
X. Chojeckiej za ofiarowane akcesorya do ko 
tyliona,— Danotn A. Sokołowskiemu, Wlyń- 
skicinu, Kęszyckiemu i Zajkowskiemu za w y
borne prowadzenie tańców,— p. Kiihmayer za 
bezinteresowne użyczenie mebli i dekoratorów. 
Jednem słowem wszystkim, którzy sw ą pracą,

iniryatywą, darami czy obecnością przyczynili 
się do powodzeń a zabawy.

Sprawozdanie kasowe przedstawia się jak 
następuje: ze sprzedaży biletową kwiatów, szam
pańskiego wina i z naddatków otrzymano ogól
ną sumę 3,075 rb. 15  kop. Po odliczenia ko
sztów urządzenia balu, wynoszących 1,508  rb. 
69 kop., pozostała jako czysty dochód suma 
1,566 rb. 46 kop.

Naddatki, za które Zarząd „K o łr" serde
czni dziękuje, złożyli: pp. Abramowicz, Bąda- 
rzewscy, Brzozowski, Baykowski, Bieniecki, 
Bromirski, Berezowski, X. Chojecka, Czarnecki, 
Chamiec, R. Chojecka, M. hr. Chodkiewiczowa, 
Czerwiński, Dziewanowski, M. Dobrowolska, 
A. Daszkiewicz, L. Daszkiewicz, hr. Dąmbska, 
Kink-Finowicki, Glinka, Gałecki, llausen, 11 a - 
nicka, Iwanicki, Jaroszyński, Jarocki, Józewski, 
Kossccki, K. Kraczkiewiez, J .  Kraczkiewiez, 
Kiihmayer, Konarski, Kuszegicckr, Łoziński, 
Marcińczykowa, Michałowska, Michałowski, Mań
kowski, Mierzwiński, Mazaraki, Mazewski, C. 
Mańkowski, Narzymski, Newliński, Nowiński, 
Pruszyński, Pieńkowski, Podhorski, Pietkiewicz, 
Reychmanowa, Różański, Rokicki, hr. Rzewuski, 
W . Sobański, 11 Sobański, Szostkiewiczowa, 
hr. Stadnicki, Sokołowski, Sznarbachowski, S a 
wicki, M Sobański, I. Szczeniowską St. Szcze- 
niowski, Stark, Szyszkowski, Trzeciak, Ułaszy- 
nowa, Wysocka, Zabłoci.., Zaleski, Zadora, 
S. Zaleski, Żmigrodzka, Żeromski.

Z komitetu budowy kościoła w Zmierzynte
Ofiary na budowę kościoła w Zmierzynce: Pp.

S a d ko w sk i rb. 5, O staszew sk i rb. 2, 1 >obrowolski
rb. 3, G ra b o w sk i  rb. 2, W o iu d sk i  rb. t, W o iu d sk a  
k. 50, l.odziński rb. 2, B ro ssm an  rb. 5, l lu m iń sk i  
rb. 2, Noskolski rb. 1, Lubin iecki rb. i, K o ch an ó w  
ski rb. 5, . -ucharzew ski rb. 3  Z ie l iń sk i  rb. 25, R a 
k o w sk i rb. 1, Sew erynow skie .i  iabr. rb. 20, Saban  
ski rb. i, L a n g e r f  rb. r, W ró ti ie w sk i  rb. 1, S o k o  
low ski rb. 2, R o m a n o w sk i rb. 10, K e lb a  rb. 2, Gryn- 
g r y s  rb. 3, A n k u d o w ic z  rb. 3, N. N. rb. 20, Górski 
'•b. 6, W innicki rb r, R o d o w ic z  rb 1, K om arn ick i  
rb. 1, Katyński k. 50, S z c z e p k o w sk i  k. 50, G iżycki 
k. 50, G o łe m b io w sk i  rb. 1, Ż u c a k o w sk i  rb. 3 Dy- 
Łp w sk i  rb. 1, K o w a lk ie w ic z  rb 1, P a sz k iew ic z  kop. 
30, Z a jo n cz k o w sk i  k. 50, K u r o p a tw a  k. 35, Unicki 
k. 30, Katyński k. 30, Ś ie k a c k i  rb. i, P a s z k ie w ic z  k. 
30, D ybo w sk i k 50, K iu w e  k. 30. O strow sk i k. 50, 
B aszen  k. 30, P iotrow ski rb. i ,  K o w a lk ie w ic z  rb. i, 
M aliszew sk i rb. t, T y s o w s k i  k. 50, M aliszew sk i rb. 
r, Z a jo n c z k o w sk i  k. 30, M akarew icz  k. 30 R atyńsk i  
k. 30, G iżycki k. 50, Sz c z e p k o w sk i  k. 30, A  lkudo- 
w icz  rb. i, j ladzew icz  rb. 2, K ry ńsk i  rb. i, H otow- 
ko rb. r, S z e r ś ć  rb. i3 . W yję to  ze skarbonki ż m ie -  
••zynieckiego kośc io ła  rb. 40 Z e  skarbonk i Nr. 12- 
V . P. K u m a n o w sk ie go  rb. 12 k. 1 1 ,  — Nr. 130 W 
P. Jo n k ie  1 b. 3 ■— N r ? t 2  W .  R. Rogozińsk iego  rb. 
(4. O fia ro w a l i  J .  WT. PP. Jan M ańkow ski rb. 300, 
Helena B .z o z o w s k a  rb. ioo, T a d e u sz  B rz o z o w s k i  
rb. 100, C z e rw iń sk a  rb. 25.

Z e b ra n o  za ś w ie c e  rb 6.
Z  poprzedniem i zebrano ogółem  rub. 33,638 

kop. 17.
Prezes :  Wł. Sa d k o w sk i .

REDAKTORZY i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

"M̂P >ńrf̂ Pfâ ^^Ł. j |Bd

XSSzybko 
*i trwale
X ubarwiają włosy 

i brodę

F ar bą-“Włosów
X z ekstraktu

orzechowego
X Perfumeryi

Kom pletna gw araneya n ieszkod liw ości.*  rx L
X  P r a w d z i w a  ty lk o  z m a rk ą

X P e r fu m e ry a

* F e r d .  W łf ilg e n s .
g Kolonia nad Renem Założona w 1792 r. Filia w Rydze.
^ Dostaw ca wielu Dworów C esa rsk ich . 76

|| Do n a b y c i a  w a p te k a c h ,  s k b d a c h  a p te c z n y c h  i p e r fu im -  

K  r y jn y c h .

Fabryk i < 'emmiczna

] .  ^ n S r z e . o w s l c e g j

»' KHoirie-

Telefony J( B iu ra  8 0.
2199

P. P.
Fini.ejszem za.iiriadczam jako p. Wła

dysław  Łuszczewski naczelny kierownik 
działu galanteryjne jo  mojej fabryki z  dn. 
I-go Kwietnia r. b. opuszcza zajmowane  
dotychczas stanowisko i obejmuje jednocześ
nie jeneralną reprezentację wraz z  wyłącz
na sprzedażii wyrolniw moich w  dziale c.a- 
lanteryjnyin, na cale Państwo 1,'ossyjskie.

Mając nadzieję że W \\'V P . ta szczy  
ci racią  p. Władysława Łuszczewskiego 
tein zaufaniem, na jakie w zupełności z a 
sługuje i jakiem ja Go darzę, pozostaję

Z  pou ażann m 
1943 J . A n d rz e jo w s k i

Dnia 5 maja 1911 r. odbędzie się w 
PO SSO SZU  licytacya koni stada

Edwarda Mazarakiego
pary— czwórki—wierzchówe--matki, reproduktory i młodzież 

Oglądać można od d. 15 kwietnia. Wszelkich informacji udziela 
Zarząd. Staeya pocztowa i kolejowa— Lipowiec. 1365

=  N A JLEP IEJ UDAJA SIE =s -
podtug \vyp rubo w an vch  przep isów , zaw artych  
w  książce pod tytułem KUCHARKA SZLACHEC*  
KAf M. M arciszewSkiej.  W y d .  5-te. Cer.a w  o p ra 
w ie  kart rb. 2.— , w  ozdobnej rb. 240 . Na prowin- 
— K»—i—  cyę  w y s y ła m y  za zaliczeniem. —.............—

Nakład Leona Idzikowskiego w Kijowie.

I
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Wiedeńskich miękkich garniturów 
||dla buduarów i bawialnych pokoi

wyrobu pierwszorzędnej fabryki
era
88

S r .  T h o n e t
poleca

i77°Kimnjer
M ik o la jo w s k a  Afs 13.

^  Meble te ze względu na lekkość, trwałą 
p  budowę, gustowność i taniość zastuży- 
| ły na wszechstronne uznanie.
I  h składzie wspas. wybór gotow., obitycbaateryą. |8 ^  
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  ragcisg
łtrt iflia flscB S o S  n a n

PołogaMiejsce kąpielowe 
T<)|1 nad Bałtykiem
K ą p ie l "  zimne i cieple, K'trhnnT 
z liótclein i restuur. K analiz  , w o  
<loci.ifci, sttuinia atlcz. W il ie ,  i r -  
kiesira, teatr zabaw y, w ycieczki.  
Infnrmacvi udziela: Zarząd  k ąp ie 
lo w y  w R o l id z e  gub. kurland/ku.

U : ś '-ł
■ " . 1 1

'p o -

't ;;
■ - .

E. Herse

Ridicules ’
Nowość z sznurami.

Portmonetki
Ostatnie fasony.

Parasole
En cas od 4.50.

Żaboty
Ogromny wybór od 30 kop.

4 Prorezna.
l - s j a  K ijo w s k a

S a la  L ic y t a c y jn a
Kreszczatyk  Na 27 w p ro st  Proreznej 

L icy ta to r m iejski podaje  do 
wiadom ości , że d. i-g o  k w :etnia od g. 
12 w  polud. o d b y w a ć  się będzie li
cytacya . Przedm ioty  przeznaczone 
do sprzed aży  o g ląd ać  można codzien
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 1691

Bobra Obodowieckie
Poczta i te legra f  O b o d ó w k a  gub. po
dolskiej będą m iały  do sprzedania  
w  tym sezonie jaj bażancich

2,500 s z t u k .
t 7 QO

Od 25 do 50
tys ięcy  pod zastaw  ziem skiego 
majątku w  k i jowskie j  lub podolskiej 
i w ołyńsk ie j  guberniach, w  p o w ia 
tach, gran iczących  z k i jo w ską , z w r a 
cać się. poczta B o s y  Bród K. T lu -  
chow ski — bez pośredników . 1630

Bużaity
O bora zaro d o w a ra s y  Sim menthal. 
Sp rz e d a je  buhajki po im p o rto w a 
nych stadnikacli  od 6 do 14 m ie- 
się ry  po 6 rb. za pud żyw e j  w a g i :  
poczta Drużkopol na W o ły n iu .  1788

Tow arzystw o kobiet p racu jących

„ D ź w ig n ia "
w  Żytom ierzu  1826

pośtedn. w wynajdywaniu pracy
dla nauczycie lek , bon, pracow nie  
igdv. rządezyń domu i t. d. L o k a l  do 
broczynności, d y ż u ry  od 12  do 2 g.

Tapicer i Dekorator
z W a r s z a w y  

uprasza Szan o w n ą  Pub!ie..no.-ć o ro 
botę, uk 'żc na w y ja z d .  Karaw ajow - 
ska 35 in. 2. Głębocki. 18 3 1

„Biuro pracy”
Ż y to m ie rsk a  8, teief, 1788 R ek o m en d  
nauczycie lki, bony, o f icya l ,  rzem ieśln . 
i w sze lk ą  służbę dom ow ą. P r z v  biurze 
w spó lm ieszkan ie  d la  szukających  pra  
c y  m łodych  katoliczek p. n. „S c n ro  
nisko św . J a d w ig i " .  *2774 '

Śmiech nie grzech! 
ai wielka frajda!!

P r im a a p r il i so w e  żarciki w  dużym 
w y b o iz e  otrzym ał m agazyn

Howewmaliiikl
gdzie każde ja jko  z prezentem  i w  
kolosa lnym  w yb o rze ,  a cen y  tanie 
s iarczyście.  1866

',0 ce,iach w yso k ic hAUpuję starożytne i s:4bre„e
rzeczy: tabakierki, f lakony, porce lanę , 
bronzy, obrazy, g ra w iu ry ,  miniatury, 
meble, drogie  kamienie, p e r łv  i nu
mizmaty. Interesuję s ię  pofskiemi 

historycznem i rzeczami, 
ż a  p la tyn o w e 3 ruble  p iac ę  17 rb

Magazyn „AntiquitśsM#
M. Zciłotcickiego Instytucka Nr

„Jerraos",
Praktyczny podarunek!

O ry g in a ln e  butelki
ty lko 
ze 

stemj)!
„Therm o* Patent

N iezbędny przedmiot w 
podróży, na polow aniu i 

w  każdym  domu 
k on serw u je  bez ognia g o tą c e  24 godz. 

i bez lodu ch łodne 2 tygodnie.
Cena 3 rb . 50 kop. 1 1 4  

ż a w s z e  w  na jw iększym  w y b o rz e ,  
w  m agazyn ie  w y r o b o w  m eta low ych .

ST BRABEC ST SŚL
II

Niebezpieczne budów.
ro b o ty

Inżynier K. SROKOWSKI
Kijów, Tymofiejowska 4, telef. 122

Rasowych para koni
z a p rz ę g o w y c h  sk a ro -g m a d y ch  6-cio 
w e rsz k u w y c h  po 6 lat do sprzedania  
w  Buźanach na \\'olvn.'u, p. Uruż- 
kojiul. toto

f | k a x y j n i e  m ieszkanie  z 6 pok, 
M  R ó g  K reszczatyku. Duży salon 
2 balkony. C ena  1350  rb. — oddaje 
się za 1200 ' b. E uterańska  2 ni. 6 
od 4 do 6 1859.

Do sprzedania 43  opasy,
30 w o łó w , T3 krów . Poczt. st. Po 
pielna, zarząd maj Ukit Lozow iki.

1836

Równe, wołyń. g.
Rrenumeratę i ogłoszen a do

„Dzień. Kijowsk.”
przyjmuje i t9ć>

Ludwik Rutkowski
Księgarnia i Skład inat. p iśm ien .

pensyonat c szkoła
dla

żle  m ów iących , n iem ych  
i g łuchon iem ych

Leosa i %  S ta w sk ich
w Krakow ie 1893 

ulica R a d z iw i l  lo w sk a  .Nb 8. 
23-letnia p ra k ty k a .— Metoda w ł a s 
na. Dzieci m ogą być um ieszczo

ne w  czasie nauki na stancyi.

" R l r m i n m  Posiadań‘ry <dugo- 
JJILUIIUKIL [etnią praktykę , po
w ażne  rekom en dacvi  i św ia d e ctw a ,
] io sz iku je  p ra c y .  K o śc ie ln a  9, sklej)
relig. przedmiot. F. Dobrzańskiego

1038

Nauczycielka
z w y k sz ta łcen iem  gimnaz.,  gruntów, 
znajom ością  ję z y k ó w : franc., niem. i 
m u z y k i  poszukuje p o sad y  na w\ 
jazd. Poczta: okazic ie low i pocztow. 
kwitu ,V» 487 19 44

MAGAZYN i PRACOWNIA

kwiatów I liści sztucznych

M =  Marie
W .-PocHwalna 14.

Poleca wielki wybór kwiatów i 
liści sztucznych do ubierania ka
peluszy7, sukni balowych i salo
nów. Kwiaty w doniczkach oraz 
wiele inny7ch. 1935

Jampol-Podolski
P re n u m e ra tę  i o g ło szen ia  do

„Dzień. Kijowskiego-'
przyjmuje 39S

p. Wfodzlmluz iits lsk it fsk !.

Drukuma Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


